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Wychodzi codziennie o godziuie 7. rano, 
s wyjątkiem poniedziałków i dui poświą: 
tecznych. 

Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnlo 4 zir, 60 vent 
miosięcznie Piano 
Za miejscowa « 


LORI - 
Z przesyłką pocztową: 


w państwie austrjaokiew . © sir 


płaz tion 
łumer pojsdynczy kosztuje 10 centów. 
m a 


Zaproszenie do przedplaty 
na IIŁ kwartał. 


Przedpłatę przyjmuje się od 1. lub 15. 
każdego miesiąca: 
na prowincji: 


półrocznie 12 złr. 
kwartalnie . ; á 6 złr. 
miesięcznie . z ; Zw; 

we Lwowie: 
kwartalnie 4 zł. 50 et. 
miesięcznie . 1. „adw 


Celem wcześnego wygotowania adresów i 
uregulowania uakładu uprasza się o rychłe 
nadesłanie przedpłaty, do której P. T. 
prenumeratorowie, którzy za zamówieniem 
kartę teatru wojny otrzymali, przy- 
padającą należytość dołączyć ruczą. 


Od administracji. 


Lwów dnia 29. czerwca. 


Dla sejmu naszego perspektywa bardzo 
smutna. Odroczenie Rady państwa nastąpić ma 
dopiero w połowie lipca, a półurzędowa Corres- 
pondance Autrichienne już donosi, że jak zape- 
wniają, sejm galicyjski, który ma się zebrać w 
sierpniu, będzie miał za główne zadanie uchwa- 
lić budżet krajowy i wybrać nowy Wydział. 
Corresp. Autr. wyraża się właściwie „nowych 
członków Wydziału krajowego“ — jest to wy- 
rażenie trochę śmieszne, Wydział musi być i bę- 
dzie nowy, choćby wszyscy teraźniejsi członkowie 
pozostali. Tylko co do jednego członka, jako na 
nową kadencję posłem niewybranego, musi ko- 
niecznie wybór zupełnie nowy nastąpić. Zara- 
zem dodaje Corresp. Autr., że marszałkiem sej- 
mu, jak powszechnie mniemają, będzie miano- 
wany hr. Ludwik Wodzicki. Miał on niedawao 
posłachanie u cesarza, które jednak, jak Czas 
zapewnił, nie dotyczyło spraw publicznych. 

Z wtorkowego posiedzenia Izby posłów naj- 
ważniejsze jest następujące oświadczenie 
posłów Tyrolu południowego, wystoso- 
wane do prezydenta Izby posłów : 

„Szanowny Panie Prezydencie ! 

„Gdy Tyrol południowy w skutek 
dzenia wyborów bezpośrednich po raz pierwszy 
znalazł się w tem położeniu, że mógł wysłać 
reprezentantów swych do Rady państwa, a wy- 
bory odnośne na nas padły, pochwyciliśmy tę 
sposobność, aby zdążać szczególniej do uzyskania 
dwóch ustaw. Po pierwsze żądaliśmy utworzenia 
stosunków konstytucyjnych, skoro konstytucja 
pozostała dla nas przecie niczem więcej, jak 
czczą formą; po drugie dążyliśmy do wyzwolenia 
kraju z pod ciążącego na nim stosunku poddań- 
czego z Tyrolem niemieckim — który to cel od 
lat wielu wspólny był wszystkim klasom ludu. 
Cziteroletnie doświadczenie pouczyło nas, że u- 
czestnictwem w parlamencie austrjackim ani je- 
dnego, ani drugiego celu dopiąć nie można. Pod 
pierwszym względem zaznaczyć nam trzeba, że 
po naszem wejściu do Rady państwa i mimo że 
praed Wysoką Izbą ganiliśmy panujący zły stan 
rzeczy, nastało raczej pogorszenie niż polepsze- 
nie. Pod drugim względem po uchwale Wysokiej 
Izby z d. 15. maja (w sprawie wniosku Prata) 
znikła wszełka nadzieja. Komisja, wybrana przez 
Wysoką Izbę, wnosiła wprawdzie nie o przyjęcie 
prośby naszej co do odłączenia od Tyrolu nie- 
mieckiego, ale niemal jednogłośnie proponowała 


ZAprowa- 


Z powodu kwesti wschodniej. 


Pogadonka hiatoryczmo-polityczua, 
przez 


M. H. 
(Ciąg dalszy.) 


Ustrój, duch i organizacja wewnętrzna wy- 
bitnie różniła Słowian od otaczających ich są- 
siadów, spokój, łagodność, przywiązanie do ła- 
nów ojczystych, oto wybitne cechy pierwotnych 
tych plemion środkowej Europy. Nie zapuszcza- 
jąc się w bajeczne podania i zamierzchłych cza- 
sów legendy, Śmiało twierdzimy, że północna 
Słowiańszczyzna rozkawałkowana na liczne 
drobne posiadłości pod udzielnymi kniaziami, 
ściśle pod względem etnograficznym związaną z 
sobą była, bacząc, że bóstwa Rugii i Marchji 
Łażyckiej zarówno czczone były mad Dnieprem 
jak i nad Wisłą. Centrem lechickich Polan była 
dzisiejsza Wielkopolska; tam nad jeziorem /ł0- 
płem powstał zaczątek potężnego kiedyś ustroju 
państwowego, Silnie utwierdzonego w pósadach 
przyjęciem chrześciaństwa przez Mieczysława. 
Syn jego, Bolesław Chrobry, miał urzeczywistnić 
wielkie posłannictwo Polski, połączenie ludów 
północnej Słowiańszczyzny, Co i nastąpiło za 
objęciem korony. Moc jego rozciągała się na ca- 
łym obszarze Sarmacji. Od pierwszego wystąpie- 
nia Polski na widownię dziejów Świata, a nawet 
od zjawienia się jej miana, widzimy już złowro- 
giego węża czyhającego na jak najbliższą spo- 
sobność zduszenia Słowiańszczyzny, opanowania 
jej przemocą, wycięcia w pień mieszkańców. By- 
ło to właśnie cesarstwo Niemieckie, podziełone 
na różne państwa, zdające się dążyć do wszech- 
europejskiej, oligarchicznej monarchji absolutnej, 
ukorzając okolicznych książąt i panów. To była 
dziesięciowiekowa polityka Niemiec, którym ule- 
gała na wzór i reszty Europy, Polska, ma się 
Tozumieć w różnych stopniach. Dytmar kroni- 

rz powiada że wszyscy książęta Słowian, po- 
ganie nawet, musieli uznawać zwierzchność ce- 
sarza rzymskiego. Historja przytacza nam liczne 
y o wymordowaniu przez Niemców ca- 

łych osad, prowincji nawet. Być może że Sasi 
odgo piir iaz) przedstawiciela Germańszczy- 


rezolucję, zmierzającą du nadania mam bardzo 
skromnej autonomii. Była to. naszem zdaniem, 
jedyna sposobność, że Wysoka Izba mogła być 
pomceng zaradzeniu rzeczywistej potrzebie naro- 
dowej bez naruszania interesów państwa lub in- 
nego szczepu ludowego. A zaradzenie to byłoby 
tem słuszniejsze, że rzeczywiście w całem pań- 
stwie żaden lud nie znajduje się w tak nieko- 
rzystnem jak my położeniu, co do zarządu wła- 
snemi sprawami. My, którzy stanowimy niemal 
połowę ludności kraju koronnego, nie jesteśmy 
reprezentowani ani w Wydziale krajowym, ani 
w Radzie szkolnej; nie mamy Żadnej reprezen- 
tacji powiatowej, tak, że na własne sprawy 
gminne i szkolne najmniejszego uie możemy wy- 
wierać wpływu. 

„Wniesiona rezolucja, której urzeczywistnie- 
nie zależało od innych czynników, może nie by= 
łaby miała Żadnego skutku; bylibyśmy jednak po- 
witali w niej dowód sprawiędliwości i życzliwo- 
ści Wysokiej Izby, szczegółniej zaś stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego, z którem zawsze rzetel- 
nie trzymałiśmy, i bylibyśmy mogli usprawiedli- 
wić wobec kraju dalszą naszą działalność parla- 
mentarną. Odrzucenie rezolucji atoli dostarczyło 
nam i wyborcom naszym dowodu zupełnego, iż 
po Izbie posłów niczego pod owemi względami 
spodziewać się nie możemy, i że dalsze nasze w 
niej pozostawianie nie miałoby żadnego zgoła ce- 
lu. Co się zaś tyczy osób naszych, winniśmy na- 
wet oddalić od siebie pozór, jakobyśmy zgadzali 
się lub cierpliwie znosili uchwałę, nieżyczliwą 
dla kraju naszego. Mniemamy przeto, iż spełni- 
my obowiązek względem wyborców naszych, jak 
niemniej uczynimy zadość przykazaniu naszego 
honoru osobistego, oświadczając, że składamy na- 
sze mandaty jako posłowie Rady państwa. 

„Upraszamy przeto Wgo Pana, byś oświad- 
czenie to podał do wiadomości Wysokiej Izby; a 
składając tobie szanowny panie prezesie najezul- 
szą podziękę za okazywaną nam przy każdej spo- 
sobności życzliwość, piszemy się z wysokim szą- 
cunkiem uniżeni 
Dr. Karol Bertolini, Jan hr. Ciani, Dr. Szymon 

br. Cresseri, Dr. Karol Dordi, Dr. Giovanni 
Marchetti, Dr. Celesti Mendini, Dr. w. Venturi 
Trydent d. 23. czerwca 1877 r.“ 


Po odczytaniu prezydent oświadczył, że w 
tym względzie zarządzi co należy. Dzienniki 
centralistyczne są bardzo skonsternowane  ustą- 
pieniem Włochów z Rady państwa, zwłaszcza 
gdy słusznie ustępujący powiadają, że byli szcze- 
rymi przyjaciółmi centralistów, którym przeto 
siedm głosów — liczba to czasami bardzo zna- 
czna — ubyło. Wszelako jeszcze przed kilkoma 
dniami szydziły "sobie Pressy,” że Włosi tylko 
grożą, ale że groźby nie spełnią; a i teraz po 
tym akcie pociesza się Nowa Presse nadzieją, 
że ustępujący przedstawią się wyborcom swoim, 
że nowy wybór przyjmą i wrócą do Rady pań- 
stwa. Tymczasem Deutsche Ztg. obawia się, że 
przy tych nowych wyborach zwyciężyć mogą kle- 
rykały. Frmdblt. obrusza się najbardziej tem, Że 
ktoś w ogóle porzuca Radę państwa, i formalnie 
grozi Włochom trentyńskim — jak gdyby oni 
jakichkolwiek grożb austrjaekich się bali. Nam 
się zdaje, że byliby ci posłowie nawet w tym 
razie wystąpili, gdyby zmieniony przez komisję 
wniosek Prata, a nawet gdyby i pierwotny wnio- 
sek jego izba była przyjęła. Włosi trentyńscy 
byliby prezent przyjęli, należycie go wyzyskiwali, 
ala w podziękę tylko grzecznie się ukłonili. 

Nie małej też wagi, choć trndno aby 
celu dopięła, jest interpelacja  Bareuthera 
i tow. do ministra skarbu w sprawie rozporzą- 
dzenia z dnia 29. kwietnia r. b. do krajowej 
dyrekcji finansowej w Pradze, nakazującego opo 
datkować wszystkie stowarzyszenia, mianowicie 
także te, które nie zysk, lecz jedynie względy 
ludzkości mają na celu. Interpelanci wykazują, 
jako rozporządzenie to niezgodne jest z ustawa- 


źny, „ byli poprostu Łażycanami, bo 
wiadomo, że i ten i Bohemję samą podbił. Był 
to najpotężniejszy, przeważny i systematyczny 
wróg Słowian. Zachodui Finowie lub Chazary 
byli nimi przez wrodzoną dzikość , barbarzyń : 
stwo, parcie się i niszczenie naprzód bez wszel- 
kich politycznych lub plemiennych dążeń. Zaiste 
taki Otton ITI jest fenomenem, dziwnym sympto- 
mem imperatora Niemiec, a może i po niewoli 
ugiął się przed uiespodziewaaą potęgą i maje- 
statem Bolesławowego dworu, sił militarnych i 
otoczenia, Jaką więc trwogą i wściekłością mu- 
siał przejąć Niemców wzrost chrześciaństwa, a 
z nim i cywilizacji w Polsce, wprost że słowiań- 
skiego Źródła, bez niezbędnego według tamtych 
pojęć pośrednictwa i approbacji Niemiec, Rzymu 
lub ceszarza, z tej skarbnicy, jaką zostawił Cze- 
chom po swem apostolstwie Cyril i Metody! 
Zapewne, iż był to wielki krok do wieko- 
wego anoże przymierza z Czechami, zrozumiał 
to dobrze Bolesław, przyłączając i starożytną 
Bohemię do swoich posiadłości, ałe niekonsekwen- 
tne, separastyczno - germanizujące postępowanie 
Prażan, masiało rozerwać nowo związane w imię 
swobody węzły, i niestety odtąd Czechy rzadko 
kiedy wspólnemi dążnościami z Polską są prze- 
Jęci, wystawiając się nawzajem na łup zawist- 
nych iszdradliwych sąsiadów. Oręż Chrobrego 
zwraca się na Ruś przygotowując tu niewzru- 
szone zasady przyszłej, wielkiej potęgi, bez jakiej 
przyszłoby zgiuąć obu pobratymczym ludom. 


Ruś przedstawiała odmienne wąrunki i po- 
zycję geograficznego położenia od Polski, bardziej 
jeszcze wystawiona na napady dzikich azyjatów. 
Szeroki pas koczowniczych Połowców i Pieczyn- 
gów oddzielał ją stanowczo od Czarnego morza. 
Tå za Duieprem Chazary i Awarowie potężnie 
usadowili się, mając dzielnych sprzymierzeńców 
we wszelkich łupieskich Se == w pobliskich 
plemionach Fińszczyzny, Dalej liczne osady nie- 
spokojnej Litwy wrzynały się głęboko w sadyby 
bitnych choć ubogich Drewlan. Zato ruska mo- 
wa, obyczaj i lad ścjśle przytykały do dziedzi- 
ctwa Polan, łącząc gię i gubiąc nieznacznie na- 
wżajem. Ma się rozumieć, iż to ostatnie stano- 
wisko było arcyzbawiennem, lecz nie przepomi- 
najmy owego szlaku niebezpiecznego, wiodąceg 
przez Ruś na Carogród. Tu dzikie pokolenie Nor- 
mandów, a raczej może nieokrzesanych Łapoń- 


o 


We Lwowie, Piątek dnia 29. Czerwca 1877. 


mi i zapytują: 1) Na którymże przepisie pra- 
wnym zasadza Wysoki rząd zarządzone w roz- 
porządzeniu z d. 29 kwietnia rb. nowe opodat- 
kowanie stowarzyszeń ? 2) Czy Jego Fkscelen- 


cja myśli rozporządzić, aby odstąpiono od opo-! 


datkowania stawającego w sprzeczności 2 do- 
tychczasową praktyką poborową i z zasadami 
racjonalnego ustawodawstwa poborowego ? 

Przyjęto uastępnie w drugiem i trzeciem 
czytaniu nowelle o wniesieniach nieważności, tu- 
dzież znaczną część ustawy egzekucyjnej, odrzu- 
cając wszelkie w interesie kraju naszego stawia- 
ne poprawki pp. Dworskiego i Kabata. 

Pomiędzy wniesionemi petycjami znajdują 
się następujące z Galicji: Zaleszczyckiej Rady 
miejskiej o most na Dniestrze ; kolegium nota- 
rjałlnego w Krakowie o zmianę ustawy adwoka- 
ckiej w tym duchu, aby dwuletnia praktyka u 
notarjusza uwzględnianą była przy udowodnieniu 
zdolności kandydata na adwokata; woźnych gr. 
kat. konsystorza lwowskiego o podwyższenie pła- 
cy, tudzież petycja stowarzyszeń gospodarczych 
w Sternbergu na Morawie o ustawę przeciw li- 
chwie na Morawie. 


Z tyle ważnego dla nas środowego posie- 
dzenia Izby panów, Biuro korespondencyjne nie 
nadesłało nam żadnego telegramu; a telegram 
Czasu jest podobno bałamutny. Zdaje się, że tak 
ustawa przeciw lichwie wraz z rezolucjami 
znanemi, jak i ustawa przeciw pijaństwu, 
zostały przyjęte. 

Z Wiednia otrzymaliśmy następujący te- 
legram : 

Wiedeń dnia 27. czerwca. Podług spra- 
wozdania, które w klubie lewicy przewodni- 
czący zrobił z konferencji w prezydjum mi- 
nisterstwa, nastąpi odroczenie Rady państwa 
w pierwszej połowie lipca 

Klub lewicy wszystkiemi głosami przeciw 
dwom uchwalił, czekać pierwej jutrzejszego 
posiedzenia, zanim rozstrzygnie, czy wnosić 
interpelację. 

Lewica zatem czeka, czy i jak na posie- 
dzeniu Izby. posłów, na wczoraj naznaczonem, 
rząd odpowie na interpelację Hoffera. Lewica 
już zresztą we wtorek powzięła była, choć jeszcze 
nie stanowczo, taką samą uchwałę kiedy p. Giskra 
zaproponował znaną już nam (ob. nr. wezor.) 
interpelację, a p. Schwab inną, mianowicie: 1) 
czy zamyśla rząd przysługujący sobie wpływ na 
prowadzenie spraw zagranicznych także wśród 
obecnych okoliczności wywierad* niezmiennie w 
tym duchu, aby 2 polityki austro-węgierskiej 
wykluczonem było wszelkie dążenie do nabycia 
obcych terrytorjów? 2) czy administracja wojsko 
wa nakazała jakowe nadzwyczajne zarządzenia, 
albo o nich myśli, a jeżeli jedno lub drugie jest 
prawdą, to jaki jest rozmiar i jaki cel tych za- 
rządzeń? Co do rządu, słychać według Frmdói,, 
że rząd odpowie dopiero wtedy, gdyby lewica 
wniosła interpelację. A lewica znowu czeka 
na rząd! 

Słychać też, że podczas wtorkowego posie- 
dzenia Izby posłów, p. Lubisza puścił w obieg 
między członkami stronnietwa prawa interpelację, 
czy i jakie kroki rząd poczynić zamierza, aby 
przyjść w pomoc Czarnogórcom; że jednak trudno 
było o dostateczną liczbę podpisów. 

Przesłane nam telegramy z wttzxowego po- 
siedzenia węgierskiej Izby posłów nie bardzo su- 
miennie podały treść mów, mianowicie mowy 
Kallaya. ŻZaprzeczył on najpierw, jakoby 
istniał panslawizm, dążący do połączenia wszyst- 
kich słowiańskich ludów Europy, a to dlatego (1), 
że nie-moskiewskie ludy słowiańskie wcale nie 
podzielają zdania, iż Moskwa jest powołaną do 
odrodzenia Europy. Prądu tego sprzecznego w 
łonie Słowiańszczyzny nie zagodzą nawet zdoby- 


zaborcze wycieczki, a jak dzieje podają, szuka- 
jąc łatwego chleba, którego w lodowej ojczyźnie 
nie dostawało im, szli na orężny zarobek w prze- 
strzeni Bizancjam, jako wytrwałe u nie koszto- 
wne, Bandy zaciężne barbarzyńców na żołdzie 
zniewieściałego imperjum, częstokroć w ciągłych 
obławach na ościeunych przynoszące znaczne ko- 
rzyści, choć i niebezpieczni dla wrodzonego zu- 
chwalstwa i dzikości. Ucieręiała spokojna a rol- 
nicza Ruś na tych bezustannych pochodach słu- 
żalczych najemników wschoduiego carstwa, nic- 
omicszkujących nagrabić dowoli w zamożnych 0- 
sadach po drodze A gdy parę wieków obznaj- 
miło chytrych wariagów, wriagów, a po 
polsku wrogów 4 stwsuukami miejscowymi, nie 
zaniedbali rzucić kość niezgody w ciche i praco- 
wite pokolenia, narzucając na gminowładczy u- 
strój często absolutne rządy kniaziów. Zaczęli 
chytrze od bliskiego, północnego Nowogrodu 
nad llmeuiem, prawdopodobnie kolonii tylko sło: 
wiańskiej. Mieszkańcy, raz dlą warunków klima- 
tycznych, niesprzyjających uprawie roli, drugi, 
dzięki biskości morza, wynarodowili się, odda- 
wszy się kupczeniu futrami, rzemieślnictwu i 
handlowi. Nie dziw, że poddali się narzaconemu 
jarzmu najeźdzców. Jeden z trzech braci, przed- 
siębiorczych przywódzeów ruchomych pułków Ca- 
rogrodu, Ruryk, sam władał północnymi okrajami 
Rusi, Smierć przerwała mu dalsze „uśpiechi+, 
jak Moskale nazywają. Dziedziczne swe rządy 
zdał na małoletniego Igora, który zahartowany 
męztwem stryja Olega, puścił się na przypada- 
jącą nań funkcję dowódzey cudzoziemskich huf- 
ców Carogrodu. 


Bogaty Kijów, ośmielonych poprzedniemi za- 
borami, znęcił widocznie, ale nieszczęściem godni 
ziomkowie Askold i Dir, uprzedzili ich w tej 
świętej misji i musieli udać się do przebiega i 
mordu, aby się pozbyć stojących ua drodze ro- 
daków i utorować pole do dalszych machinacji, 
Nieprzyjaźne zamiary względem chlebodawczege 
Bizancjum spełzły na niczem, a niespokojny Oleg 
musiał poprzestać na rabunkach w Kijowie, zo- 
stawiając toż usposobienie i młodowi Igorowi, 
rpg pospiesza wyrżnąć Łuczan, obedrzęć i ogo- 
łocić z mienia Drewlan, lskorościan, Polesian, 
aż póki sam nie padł pod razami słusznej, sło- 
wiąńskiej zemsty; ale azjatyckiej zemsty doznali 


|Drewlanie od gudnej małżonki Igorowej, Olgi. 


ców połhidniowych z nad Omegi, szerzyło swoje! Wszystkich jej okropności kreślić nie będziemy. 


Narodowej* Piac Halicki w pałacu W. 
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cze Moskwy. „Walka przeciw Konstantynopo- 
lowi, którą Moskwa od tysiąca lat (!) toczy, może 
być tylko czasowo wstrzymaną, i pragnąłbym 
jak najrychlejszego jej zakończenia, gdybyśmy 
mogli przeszkodzić szkodliwym dla nas przeobra- 
żeniom Turcy są zacni, ale Turcja jako pań- 
stwo niepowstrzymanie chyli się do upadku, gdyż 
teokratyczny islam wszystkie prawa pochłania, 
i przeto wszystkie usiłowania reformy rozbić się 
muszą. Chcąc wejść w skład cywilizowanych 
państw Kuropy, masi Turcja zmienić podstawy 
swego bytu państwowego, a gdy to uczyni, to i 
państwem tureckiem być przestanie. W konsty- 
tucję turecką nie wierzę. Przyjmuję z zadowo- 
leniem dotychczasową politykę austro-węgierską, 
i oświadczam, że przyszły rozwój wypadków wcale 
mnie nie napawa obawami. Niepotrzeba więc 
dążyć do zmiany polityki dotychczasowej, i nie- 
potrzeba też oświadczać się ani za ani przeciw 
zajęciu Bośnii.* Według doniesień peszteńskich. 
p. Kallay wyłączył się tą mową ze swej frakcji 
(Sennyeja), Widocznie uderzyła mu na mózg po- 
głoska, że ma zostać cywilnym gubernatorem 
Bośnii. 

Po Tiszy zabrali jeszcze głos pp. Helfy, 
Csernatonyi, Zsedenyi, Eber, a nadto było je- 
szcze 12 innych do głosu zapisanych, między 
tymi I'ermenyi, Chorin, Jokai, i odłożono dalszy 
ciąg rozprawy do dnia następnego. 


Protest deputowanych polskich w sejmie pro- 
wincjonalnym ks. Poznańskiego, o którym wczo- 
raj wspominaliśmy — w dosłownem tłumaczeniu 
brzmi jak następuje: 


I 
„Do Wielmożnego pana król. marszałka sej- | 


mowego, radzcy ziemiańskiego Unruhe-Bomst. 

Po ogłoszeniu prawa z dnia 28. sierpnia 
1876 r. tyczącego się języka urzędowego władz, 
urzędników i politycznych korporacji państwa, 
rozpoczynająca się sejmu prowincjonalnego w. 
ks. Poznańskiego kadencja jest pierwszą, w któ- 
rej pomienione prawo znajduje zastósowanie. - 

Niżej podpisani członkowie sejmu prowincjo- 
nalnego narodowości polskiej nie mogą w obra- 
dach tych brać udziału, bez wypowiedzenia prze- 
dewszystkiem. jak to niniejszem czynią, protestu 
przeciw prawu, które jest w sprzeczności z za- 
gwarantowaną mieszkańcom w. ks, Poznańskie- 
go międzynarodowemi traktatami i słowem kró- 
lewskiem narodowością a mianowicie z równo- 
uprawnieniem narodowego ich języka z niemiec- 
kim we wszystkich urzędowych i publicznych 
czynnościach, które to prawo właśnie rzeczone 
równouprawnienie znosi. 

W. pan zechce łaskawie. zawiadomić tak 
sejm prowinejalny jak i p. komisarza król. o po- 
wyższem, naszem oświadczeniu. 

Poznań, 24. czerwca 187% r.“ 

(Następują podpisy 19 deputowanych.) 

Na pierwszem posiedzeniu sejmu wybrano 
cztery komisje czy jak tam nazywają wydziały 
do roztrząsania spraw, które mają przyjść pod 
obrady sejmu. Owoż zasługuje na uwagę, że w 
każdej komisji Niemcy mają przewagę i tak 
wielką, że n. p. w wydziale drugim na 3 Po- 
laków przypada 7 Niemców. Jak w takich wa- 
runkach wnioski tych komisyj opiewać będą. ka- 
żdy się łatwo domyśli. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 23. czerwca. 


Jak wam wiadomo z telegramów, senat 20 
głosami zezwolił na rozwiązanie Izby posłów, 
będziemy więc mieli nowe wybory. 

W ostatnim moim liście skreśliłem treściwe 
sprawozdanie z burzliwych posiedzeń Izby, w 
których mniejszość położyła sobie za zadanie, 
pod kierunkiem bonapartystów, uniemożliwienie 


Butny Świętosław, w innych wzrosły wartą 
mimo burzliwego charakteru i zaborczych wy- 
praw, wiele już przejął z krwi i obyczajów slo- 


| wiańskich, ufandowawszy podwaliny licznych ru- 


skich dziedzictw, jakie rozdzielił między mnogie! 
potomstwo. Tu Ruś dostaje się pod rządy monar-| 
chiezne, niestety pod bardzo licznych kniaziów, | 
jak to nastąpiło i w Polsce po zgonie Bolesława 
Krzywoustego, prostym wynikiem tego były cią- 
głe kłótnie, niezgody i rozterki, jakim w owych 
wiekach nie można się dziwić Wreszcie przyj- 
muje Ruś chrześciaństwo, obrządka wschodniego, 
które ją oddzieliło od wielkiego węzła cywiliza- 
cji Zachodu. Wielkim jest bez wątpienia Wło- 
dzimierz święty, czczony zarówno przez Wielko- 
Polanina jak i czystego Ukraińca, lecz nie mógł 
on skupić w sobie tej wielkiej idei, jaką roz- 
dzielili między sobą w Polsce Mieczysław i Bo- 
lesław Chrobry. Brak mu tego poczucia organi- 
zatorskiego, skupiającego Raś w jedno. Przeczuł 
to Bolesław Wielski, Misai na mnogość i nie- 
zgodę adzieluych książąt, stanął orężnie pod mu- 
rami -nadnieprskiego grodu stołecznego, przyłą- 
czywszy wpierw Ruś czerwoną. Odtąd Kijow- 
szczyzna i Węgry, jak pam Litwa, czując po- 
tęgę, dążność i znaczenie Polski, kapią się w o- 
koło niej, hołdująć nietylko nominalnie, Czechy 
i Morawa, wyższó bgz wątpienia bogactwem, kal 

turą i spłendorem, chylą się zbyt do Niemiec; 
jedno sięganie po Rey | koronę stawia Czechig 
w oddziełnym, antisłowiańskim Kierunku od Pol- 
ski. Widzimy ją dochodzącą do najwyższego sto- 
pnia potęgi narodowej, gdy wewnętrząe organi- 
zacja kraju świetnie dokoni a" azimierza 
OdBowiciela została. Rzutki, dzielny a szlachetny 
umysł Bolesława Śmiałego doszedł do Szczytu 
poszanowania na zewnątrz. Ledwo objął koronę, 
już widzi błagających u swoich kolan wyzutych 
miejscowemi sporami walecznych władzców Rusi 
i Węgier, jako swoich wasalów, szukających 
sprawiedliwości u stóp młodego zwierzchnika. 
Godnie a sz!achetnie wywiązał -> tak chiu- 
bnego dla nas zadanie Bolesław. z niestety 
zamożność i przepych Kijowa, zgubnie wpłynęły 
na młodego książ ; zgasł już prototyp ducha 
wielkiego pradziada ; widzimy tego czynne skūt- 
ki, ale nieszczęśliwy tułacz znajduje przychylną 
opiekę u monarchy Węgier. 


Odtąd trzy te kraje zawsze; |ulączonę by- 
wają w interesie wspólnym, a książęta Rusi gar- 


| rzuty temu ministerjam, którego on był preze- 
isem. Przyszło mu to bez trudności, jego prze- 
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swracają się, lecz bywają Omsz0zonu. 


spokojnych i poważnych rozpraw. Trzy dni pod 
wpływem równikowych upałów, trwały żywe i 
gorszące spory, które się zakończyły silnie umo- 
tywowanym i naganiającym czyny rządu porząd- 
kiem dziennym, podpisanym przez 363 posłów. 
Ministrowie napiętnowani nieutnością ogromnej 
większości Izby znaleźli w senacie upragnione 
przez nich zadosyćuczynienie, chociaż zaprawio- 
ne goryczą słów niektórych znakomitych mow- 
ców z lewicy. Pierwszy zabrał głos Wiktor Hu- 
go. Mowa jego nbrana w piękne formy, jakie 
zdolny jest nadać geniusz wielkiego poety, za- 
wiera przestrogi nabyte doświadczeniem prze- 
szłości. W końcu udowodnił poeta, że senat gło- 
sując za rozwiązaniem Izby, wydaje tem samem 
wyrok przeciwko sobie. Senat, rzekł -- jest sę- 
dzią a obecnie będzie sam osądzony. Wiktor Hu- 
go podejrzywa rząd o skryte jakieś zamiary. — 
Zbrodnie są za nami, powiada, i zdaje się, że je 
dostrzegamy przed nami. Są tu między nami lu- 
dzie, którzy sobie to przypominają, a przypomi- 
nać jest to przewidywać przyszłość. 

Mowa Wiktora Hugo, pomimo swej głębo- 
kości, sprawiła wrażenie teatralne, dobrze ode- 
grane, głównie z tego powodu, że była wypo- 
wiedziana przed tymi, którzy jej rozumieć nie 
chcieli, wobec większości, która oddawna nale- 
ży do zmowy z obecnem ministerjum, a której 
żafłna wymowa na Świecie nie byłaby zdolną, 
nie mówię przekonać, ale odwrócić od powzięte- 
go zamiaru. 

Jules Simon wymownie zbijał czynione za- 


mówienie wywarło niezaprzeczone wrażenie na 
słuchaczach. Wrażenie to było jednak tylko chwi- 
lowe, bo uchwalony plan musiał przyjść do skut- 
Obecni ministrowie usłyszeli z ust Simona 
wiele gorzkich zarzutów, szczególniej, iż są nie- 
ndolni i odznaczają się nicością umysłową. 

Imieniem ministrów zabrał głos sam ich pre< 
zes książę de Broglie. W mowie swej wypowie- 
dział obawy z powodu grożącego radykalizmu; 
podniósł to, że Jules Simon nie miał żadnego 
wpływu na większość Izby, że był tylko narzę- 
dziem woli Gambetty i zakończył: że przekłada 
swój związek trzech monarchicznych stronnietw, 
nad ową jedność republikanów, do której wcho- 
dzi pewna część stronnictwa radykalnego. 


Zdziwiło wszystkich wystąpienie senatora 
Berangera przeciw ministrom, bo jak wiadomo 
jest on od dawna przyjacielem Mac-Mahona. 

Przy rozprawach tak w Izbie jak i w se- 
nacie brali udział ludzie najwyższych zdolności, 
jakich posiada trybuna francuska, do których 
oprócz wyżej wspomnianych zaliczyć należy Ber- 
thaulda i Laboulaya. Wszystkie ich jednak prze- 
mówienia dowodzą tylko tego, Że w naszych cza- 
sach serca Indzkie są wystudzone egoizmem, że 
miłość ogółnego dobra przez złe wychowanie 
ustąpiła przed widokami prywaty i stronnictwa. 

Gdy wspomnietay starożytnych i pogańskich 
mowców, którzy prawdziwych cudów dokonywali 
swą wymową, mimowolnie nastręcza się pytanie, 
gdzie szukać powodu, że chrześciańskie ludy tak 
źle i według prywatnych widoków osobistych 
korzyści lub też dla stosunków tylko stronniczych 
spełniają publiczne swe obowiązki. Fakt to za- 
prawdę wiele dający do myślenia, że ci którzy 
uroczyście , wobec, narodu. zobowiązali się bronić 
konstytucji, w najtrndniejszej chwili oddają ją 
na pastwę zaciętych jej wrogów, i to jedynie dla 
osobistych względów, bo o planach wystąpienia 
na zewnątrz, o których mówią, na pewne dzisiaj 
mówić jeszcze nie można. i 

Najsmutniejszą rolę w rozprawach senatu 
odegrał minister oświaty, Brunet, bonapartysta, 
który stając w obronie owych mięszanych ko- 
misji ustanowiomych po dokonanym przez Na- 
poleona III. zamachu stanu, został przyzwany 
do porządku. Jest to wypadek niesłychany, aby 


ną się pod opiekę Polski. Dość wziąć pierwszą 
lepszą geneałągię, aby przekonać się o Ścisłych 
stosunkach pokrewieństwa między ich władzca- 
mi. Widzimy ezas' jakiś Ruś Czerwoną przez 
Węgrów zajętą, to znów przez Polaków, acz Pol- 
ska nje mogła już wywierać wpływu poprzednie- 
go, moralnego nawet, a to dlatego, iż została 
niefortunnie na kształt Rusi rozdrobnioną. Dziel- 
ne ramię Kazimierza Sprawiedliwego potężnie 
przywraca ład i porządek na Rusi, która podlega 
już następcom jego. 
puch rozbija Leszek Biały, a Henryk Probus u- 
kraca możnowładztwo na wschodzie. Przykra 
jest ala rylea dziejopisa chwila, to kreślenie o- 
kropnych napadów azjatyckiej dziczy na Europę. 
Zdaje się, iż ziemia zadrzała od ich nawału. 
zgliszcza i popioły pozostały po barbarzyńskich 
pochodach mongolskich ludów. Nieszczęsna Ruś 
najwięcej ucierpiała, ale widzimy i w niej pię: 
kny przykład zgody i jedności w niebezpieczeń- 
stwie, a nawet i godne uwielbienia objawy bo- 
haterstwa. Świetna ta epoka braterstwa powta- 
rzała się nieraz w następstwie, o iłe tylko li- 
czne były najazdy Mongołów. Kuś polska wydała 
największych może zapaśników z przebrzydłą 
dziczą azjatyckich stepów, a imiona bohaterów 
wyprawy Igora na wsze czasy Świętemi zostaną. 


Wielka była idea i myśl płodna w wielkie, 
świetne i szlachetne uczucia Przemysława ; je- 
dnoczył on wszystkiemi siłami obszary Lechii, 
tworząc wielką a niewzruszoną potęgę. Myśl je- 
go sięgała w dalekie wieków przestrzenie, urze- 
czywistniając zamiary Bolesławowego geniuszu; 
dzielnie mu pomagał, wierny ojcowskiej tradycji, 
sędziwy Mestwin pomorski, aż tu fakt niesły- 
chany w dziejach, pogwałcenie uczuć ludzkich, 
wieczna -a czarna na Niemcach plama, podły 
mord Brandeburczyków na Przemysławie każe 
Słowiańszczyźnie opłakiwać największego w owej. 
epoce ze swoich mężów czynu. Wacław, Czech, 
rządzi nieudolnie, oddany śmiesznym spekula- 
cjom i przerafinowanej dewocji, podaje szeroką 
dłoń germanizacji. Dzielny a Wielki Władysław, 
uosobienie ówczesnego Polaka, zastawszy roazin=- 
ny kraj po poprzedniku w okropnem spustosze- 
niu, w ciągłych zapasach z nienawistnem, niemiec- 
kiem krzyżąctwem, naprowadzonem na zgubę, 


nizaz fałszywą polityką Konrada, oraz reorga- 


nizacją APietoszon teh prowincji, nie miał czasu 


na rozszerzenie tak pięknej działalności. (C.d.n.) 


Buntowniczego Romana w 


a 


miuister mógł się zapomnieć do tego stopnia, iż cy, odpłacając pięknem za nadobne, poczęli ogteń 
potrzeba go było przywołać do porządku. swych bateryj skierowywać na Dżurdżewo, zmu- 

Opór stawiany w senacie przez republika- {sili do milczenia moskiewskie baterje około go- 
nów przeciw rozwiązaniu Izby miał głównie to dziny T., i potem jeszcze prażyli Moskali przez 
na celu, aby przez usunięcie narzuconego wbrew |pięć kwadransów. Jakie straty zadali Turcy Mo- 
zasadom parlamentarnym ministerjum. położyć |skalom, dotąd niewiadomo. Moskale o tem miiczą, 
tamę niepewności wywierającej tak szkodliwy|nie popisują się z niemi, ale widocznie musiały 
wpłrw na pomyślność w kraju. być one znaczne, kiedy właśnie donoszą z Buka- 

itepublikanie mają niewątpliwą nadzieję, że 
z te; ciężkiej próby wyjdą zwycięzko. My nie 
podzielamy ich nadziei, bo wiemy, że związek 
monarchistów użyje wszystkich środków, aby nie- 
dopuścić wyboru republikanów. 

La Republicque francaise powiada, że „bę- 
dziemy świadkami walki, jakiej nigdy jeszcze 
nie widziano. Będzie to walka władzy narodu 
przeciw osobistym rządom. walka za rzeczypo- 
spolitą przeciw monarchii prowadzona w obro- 
nie zdobyczy rewolucji, przeciw przestarzałym i 
zużytym porządkom, za Francję, panię siebie sa- 
mej, przeciw Francji oddanej w ręce szlachty i 
księży, skazanej na zgubę.* My dodamy, że w 
tej walce rozstrzygać się będzie pokój lub wojna. 
trdyby monarchiści chcieli wojny zewnętrznej, 
wojny z Niemcami i z Moskwą, wtedy nieżało- 
walibyśmy republiki zaprzyjaźnionej z Gorcza- 
kowem i z Bismarkiem. 

Do walki wyborczej ministrowie przygoto- 
wali się już przez poczynione zmiany we wszy- 
stkich urzędach i przez trwające prześladowanie 
dzienników republikańskich, nawet z pogwałce- 
uiem obowiązujących praw. Będzie to może osta- 
tnia i najzaciętsza walka, która poprowadzi 
Francję albo do zguby, albo ją postawi na świe- 
czniku Europy i przywróci jej dawny blask, dla- 
tego to wszystko, co się dzisiaj robi we Francji, 
jest tak ważne. Wszystkie środki jakich używa- 
ło cesarstwo do przeprowadzenia swych kandy- 
datów, będą i teraz użyte, wszakże nie taimy, 
że mogą się one nie udać, jeżeli rząd będzie się 
posługiwał takiemi manewrami, jakie doradza 
wyszła niedawno broszura p. t. „Przygotujmy 
się“ (Preparons nous), W każdem jej wierszu 
jest kłamstwo, pozbawione zdrowego zmysłu. Po- 
między innemi autor tej broszury przedstawia 
Thiersa jako przywódzcę radykalizmu. Pytamy 
się kto temu uwierzy? Nie jesteśmy stronnikami 
Thiersa, Śmiesznem się nam wydaje ogłoszekie 
go za wybawcę Francji, jego, który zawarł ha- 
niebny traktat z Prusami, który nie w dzielnej 
obronie ale w żebraniu u gabinetów pomocy 
widział ocalenie ojczyzny -- wszakże radykali- 
stą on nie jest, chociaż się nimi może posługi- 
wać. -Kto chce wiele dowieść, zwykłe nic nie 
dowodzi. Tak samo zbytnia gorliwość i przesa- 
dzony nacisk przy wyborach bardzo być może iż 
wyda przeciwny zupełnie rządowi skutek. Już 
dziś dostrzegamy, że urzędowe oświadczenie mi- 
nistra spraw wewnętrznych pozostawiło w bar- 
dzo trudnem położeniu przyszłych rządowych 
kandydatów, pokazuje się to z samych pochwał, 
jakie ministrowi dają jego chwilowi sprzymie- 
rzeńcy. Louis Veuillot naczelny redaktor Uni- 
versa w swym rubasznym stylu nazywa p. Four- 
tou przywódzcą walki byków (toreador) pewnie 
dla tego, że ów minister wyrzekł, iż rząd się 
opiera na zasadach tak nienawistnych ułtramon- 
tanom z 1789 roku. Całe oświadczenie ministra 
stawia przyszłych kandydatów rządowych w ko- 
nieczności albo wyparcia się swych nadziei, albo 
wywieszenia swojego własnego sztandaru. Gdyby 
to drugie nastąpiło, kandydaci straciliby prawo 
do poparcia rządu, nastąpiłaby rozterka w obo: 
zie monarchistów, a położenie jest takie, że naj- 
mniejsza pomiędzy niemi niezgoda zapewnia re- 
publikanom zwycięztwo. Republikanie pójdą 
wszyscy bez wyjątku pod sztandarem Thiersa, 
imię jego na tyle jest jeszcze popularne we Fran- 
cji, że może przechylić szalę zwycięztwa na stro- 
nę republikańską. 

Obecnie Francja przechodzi najważniejsze i 
najniebezpieczniejsze przesilenie. U władzy są 
ludzie zdecydowani, którzy nie przebierają w ża- 
dnych środkach, aby tylko sprowadzić restaura- 
cję monarchiczną — a Bóg by dał wojnę wspól- 
nie z Anglią i z Austrją przeciw Moskwie i 
Niemcom. 


Dżłurdżewa, żeby obejrzeć 
artyleryjskiej walki niedzielnej." 1 

Jak już wspomnieliśmy, Moskale pierwsi 
zaczęli bombardować Ruszczuk; pytanie więc na- 
suwa sig, co ich spowodowało do skierowania 
ognia na urzędowe pomieszkania konsulów za- 
granicznych i na domy przez obcych zamieszka- 
ne. Oficerowie moskiewskiego jeneralnego sztabu 
spostrzegii zapewne ze swego obserwatorjum w 
Dżurdżewie, i otrzymali zapewne doniesienia, że 
chcąc Ruszczuk zdobyć, trzeba go parę miesięcy 
oblęgać. Mogli więc muiemać, że ten cel prędzej 
osiągną, jeżeli silnem bombardowaniem wielkie 
szkody wyrządzą mieszkańcom, zburzą ich mie- 
szkania, spalą zapasy a magazyny amunicyjne 
wyrzucą w powietrze. 

Bombardowanie domów należących do obcych 
poddanych i zburzenie konsulatów powinnoby 
wzbudzić niezadowolenie ludności i skłonić ob- 
cych przedstawicieli do wywarcia nacisku na 
komendanta fortecy i zmuszenia go do jej opu- 
szczenia. Pierwsza próba nie udała się; lecz 
Moskale powtórzą zapewne bombardowanie, i 
komendant fortecy dobrzeby zrobił, gdyby wszy- 
stkich mieszkańców, a szczególniej obcych pod- 
danych zawezwał do opuszczenia fortecy. | 

Ruszczak jest —- jak to już wspominaliśmy 
wtedy, gdy wojna dopiero się zaczynała — naj- 
ważniejszym punkiem na linii Dunaju: tu bo- 
wiem łączą się koleje rumuńskie z tureckiemi 
ku Warnie idącemi. Bez zajęcia Ruszczuku nie 
będą mogli Moskale oprzeć się na Dunaju, a 
daisze ich operacje wewnątrz Bułgarji, będą 
bardzo utrudnione. 

Gdyby Turcy z początku wojny, gdy w Dżur- 
dżewie było bardzo mało dorobańców, przeszli 
byli na lewy brzeg Dunaju, i wystawili tam 
przyczołek mostowy, to Moskale dzisiaj nie mo- 
gliby bombardować Ruszczuka, lecz musieliby 
pierwej zdobywać ten przyczołek. Tak samo 
byłoby i między Widdyniem a Kalafatem, gdzie 
Turcy również nie przeszli na drugi brzeg Du- 
naju. Od tego przejścia na lewy brzeg Dunaju 
i od urządzenia na nim przyczołków mostowych, 
wstrzymały Turków, jak wiadomo, polityczne 
względy, szczególniej zaś posłowie zagraniczni 
przestrzegali Turków, aby wojskami swemi nie 
zajmowali rumuńskich terytorjów. Dyplomacja 
europejska przymuszając dowódzców tureckich do 
zrzeczenia się strategicznych korzyści, zrobiła 
moskiewskiej armii nader ważną przyjacielską 
przysługę, za którą odwdzięczając się Moskale 
bombardują domy zagranicznych konsulów i mor- 
dują kobiety i dzieci, należące właśnie do tych 
państw, których dyplomacja zawsze była gotową 
do usług dla Moskali. 

Z Jass donoszą, że ósmy z rzędu korpus 
Moskali wkroczył w tych dniach do Rumunii. 


Azjatycki teatr wojny. 


Pogłoska o ponownem zajęciu Bajazetu przez 
Turków ciągle się utrzymuje. Pierwotnie rozsze- 
rzyły ją prywatne wiadomości z Azji i z Kon- 
stantynopola, a w ostatnich dniach potwierdził 
ją turecki rząd, donosząc. że władza jego w Ba- 
jazecie na nowo ustanowiona. Chociaż położenie 
stron wojujących we wschodniej części azjaty- 
ckiego teatru wojny było w ostatnich czasach 
tego rodzaju, że wypędzenie Moskali z Bajazetu 
było bardzo możebne i łatwe, to jednak skłonni 
jesteśmy owe pogłoski przyjmować z pewnem 
niedowierzaniem z powodn, że nieraz już o- 
kazywały się fałszywemi. Wystarczy tu wspo- 
mnieć choćby o pogłoskach, dotyczących odebra- 
nia Moskalom Ardahanu, albo o bitwie pod Be- 
gli-Achmet, gdzie według twierdzeń moskiew- 
skich Mussa basza co do nogi stracił swoją ka- 
walerję. Potem się okazało, że Ardahanu nikt 
nawet nie starał się odebrać Moskalom, a pod 
Begli-Achmet Mussa basza stracił tylko 13 lu- 
dzi, a reszta jego kawalerji najspokojniej w 
świecie wróciła do głównej kwatery Muktara 
baszy. 

Podług telegramów angielskich dzienników 
Bajazet wpadł w ręce wańskiej kolumny Feryka 
baszy, który obsadził tę twierdzę i po kilku 
dniach zmusił jej załogę do cofnięcia się dwoma 
kolumnami ; jedna z nich przeszła granicę per- 
ską, a druga udała się do Erywańskiej gu- 
bernii. 

O czwartkowej (21. bm.) bitwie armii Muk- 
tara baszy z Tergukasowem donoszą z Peters- 
burga d. 27. czerwca : „Jenerał Tergukasów do- 
nosi, że 21. czerwca na wojsko jego uderzyło 
pod Dajar 20 batalionów, 12 dział i 4.500 kon- 
nicy tureckiej. Walka trwała 10 godzin. Turcy 
zostali odparci, a straty moskiewskie są wiel- 
kie: 50 szeregowców i 15 oficerów w zabitych, 365 
żołnierzy rannych. Wojska moskiewskie walczy- 
ły w pozycji rozciągającej się na 5 wiorst. Dnia 
22. czerwca bitwa na nowo się wszczęła, po- 
czem Turkom pozwolono na stanowiskach mo- 
skiewskich zbierać zwłoki zabitych.* Dajar leży 
na południe od Delibaby w oddaleniu mniej wię- 
cej pięciu wiorst, nic tedy dziwnego, że Moska- 
le nazywają tę czwartkową bitwę inaczej niż 
Turcy. Dla nas jest rzeczą zupełnie obojętną czy 
się ona będzie nazywała „pod Delibabą*, czy 
„pod Dajarem.* Ani znaczenie tej bitwy, ani jej 
skutki bynajmniej się nie zmienią z odmianą 
nazwy. 

A znaczenie jej i skutki są nader ważne. 
Oznaczając ją nazwą „pod Dajarem* Moskale już 
tem samem wskazują, że połączenie się Heima 
na z Tergukasowem nie przyszło do skutku. 
Przed tą bitwą Tergukasów zajmował Delibabę, 
tj. znajdował się bliżej pozycji Heimana będące- 
go w Medszyngercie. Co go zmusiło oddalić się? 
tego nie donoszą Moskale, ale to się objaśnia je- 
dnym wyrazem, umieszczonym w petersburgskim 
telegramie; „na wojsko Tergukasowa u der z y- 
ło pod Dajarem.* Więc Muktar basza zmusił 
Tergukasowa opuścić Delibabę, cofnąć się o 5 
wiorst na południe od swojej linii odwrotowej i 
przyjąć bitwę, która trwała dwa dni, czwartek 
i piątek (21. i 22. bm.) 

Co do tego jak ta bitwa wypadła, to każdy 
z wojujących sobie przypisuje zwycięstwo. Są- 
dzimy jednak, że nie będziemy w błędzie, przy- 
znając je Turkom. Bo w rzeczy samej, jak wy- 
tłómaczyć ów frazes, że Moskale pozwolili Tur- 
kom na swoich (moskiewskich) stanowiskach 
zbierać ciała zabitych ? Czyż po zwycięzkiej po- 
tyczce zatrzymują akcję, żeby pozwolić nieprzy- 
jacielowi grzebać ciała? Przeciwnie, pędzą go 
tak daleko jak mogą. Więc jeżeli Turcy rzeczy- 
wiście grzebuli ciała swych zabitych leżących na 
stanowiskach moskiewskich, to naj- 
przód ci zabici przy życiu jeszcze byli na tych 
stanowiskach, a powtóre, Moskałe pozwolili ich 
grzebać, bo zabronić nie mogli; innemi słowami, 


Z teatru wojny. 


Naddunajski teatr wojny. 


Konstantynopolitański telegram z 27. czerw- 
ca doniósł o usiłowaniach VII. korpusu jenerała 
Ganeckiego sforsowania Dunaju pod Kalaraszem, 
leżącym naprzeciw Sylistrji. Jeżeli rzeczywiście 
Ganecki usiłował w tem miejscu przeprawić się 
przez Dunaj, to niewątpliwie była to tylko de- 
monstracja, która jednakże drogo kosztowała Mo- 
skali. Telegram nasz z Wiednia pochodzi z ta- 
kiego źródła, że nie możemy wątpić o dokładno- 
ści jego stylizacji. Turcy pozwolili Moskalom 
rzucić most, i przeprawić się w części, a potem 
dopiero rzucili się na nich. Niewątpliwie, że kil- 
ka monitorów, stojących na kotwicy pod Syli- 
strją, czynny wzięły udział w tej walce, i w tym 
samym czasie, kiedy Turcy uderzyli na głowę ko- 
lumny moskiewskiej, monitory przerwały i zni- 
szczyły most. Telegram powiada, że 12.000 Mo- 
skali padło pod ciosami Turków, albo znalazło 
śmierć w nurtach modrego Dunaja. Więc połowa 
VII. korpusu już nie istnieje. To trochę za wiele 
jak na początek. Na przyszłość Moskale będą o- 
ględniejsi, nie tak pochopni do demonstracji. 

Walki artyleryjskie między Ruszczukiem a 
Dżurdżewem, i między Widdyniem a Kalafatem 
ciągle trwają, ale zwłaszcza ze strony moskiew- 
skiej pod Dżurdżewem są prowadzone z pominię- 
ciem wszystkich zasad prawa międzynarodowego. 
O niedzielnej walce oto naprzykład co donoszą 
korespondenci: „O godzinie 4. popołudnia baterje 
moskiewskie, ustawione pomiędzy Słobodzią a 
Dżurdżewem, rozpoczęły silny ogień działowy, 
skierowany zrazu przeciw zatoee rzeki Lom, 
tworzącej właściwy port Ruszczuku. W zatoce 
tej pomieszczona była część naddunajskiej flotylli 
tureckiej, Turcy z początku z muzułmańskim spo- 
kojem przypatrywali się pukaninie moskiewskiej, 
i dopiero o kwadrans na 5. poczęli ostrzeliwać 
moskiewskie fortyfikacje. Wtem Moskale skie- 
rownją nagle swój ogień na miasto Ruszczuk, i 
biorą przedewszystkiem na cel gmachy konsulów, 
domy cudzoziemców, oznaczone narodowemi cho- 
rągwiami, szpitale, składy amunicji, żywności itd. 
W gruzy obracają angielski konsulat i oficyny 
niemieckiego konsulatu, rzucają bombę na dzie- 
dziniec francuskiego konsulatu, a kilka pocisków 
w pobliżu austrjackiege, na szpitał rzucają siedm 
bomb, kilka w konak gubernatora, a bez liku w 
cyrkuły chrześciańskie, przedewszystkiem zaś w 
tak zwaną hiszpańską część miasta, najpiękniej- 
szą, zamieszkałą wyłącznie przez Europejczyków, 
kupców bogatych i przemysłowców. Że przytem 
zabijają paręset osób, przeważnie Europejczyków 
(najwięcej austrjackich poddanych), to się jnż sa- 
mo przez się rozumie.* 

Przypomnieć musimy, że turecki brzeg Du- 
naju pod Ruszczukiem jest znacznie wyższy od 
rumuńskiego, skutkiem czego tureckie baterje 
wszędzie dominują nad rumuńskiemi. Tej to prze- 
ważnie okoliczności przypisać nalęży, że gdy Tur- 


resztu, że ks. Karol wyjechał pospiesznie do 
„jaki jest rezultat 


potem zatrzymali się dla oddania ostatniej usłu- 
gi poległym towarzyszom. 

Pod Karsem i pod Batum nic do tej chwili 
nie zmieniło się, przynajmniej dotychczas nie na- 
„deszły żadne wiadomości o jakiejkolwiek akcji kowie postawiono ostatnini dniami w niżach trzy 
z tej lub owej strony. Również nie mamy Ża- | biusty. Pomimo dopytywań się z naszej strony, nie 
i dnych doniesień z Czerkiesji. Moskale piszą, Że | mogliśmy się dowiedzieć kogo one przedstawiają. 


zastępcy marszałka w Wydziale krajowym, p. Ok- 
i tawa Pietruskiego, z p. Sewerynem Skrzyńskim. 


Abchazowie już się pokłócili z Turkami i całe-|īstnieją wprawdzie rozmaite domysły, a śmielsi na- 
mi oddziałami składają broń. Wątpimy, żeby to | wet twierdzą, że biusty te mają przedstawiać za- 
było prawdą, bo przecież gdyby rzeczywiście tak | sjążonych dla dziejów oświaty i szkolnictwa Pola- 
było, to rząd moskiewski jużby roztrąbił o tem ków; ale inni przysięgają się, że kwadratowe fiziv- 
po całym Świecie. 


Czarnogórski teatr wojny. 


Podczas gdy stambulska depesza z d. 26. 
zapowiada urzędowo. że Turcy lada chwila wkro- 
czą do Cetyni, jakieś słowiańskie źródło z Du- 
brownika rozesłało 25. depesze donoszące, że Su- 
lejman basza został w niedzielę na głowę pobi- 
ty nad brzegami Cety i zmuszony do odwrotu ku 
Spużowi; a Saib basza pobity także na głowę 
we środę pod Sagaraczem, również zmuszony z0- 
stał do odwrotu ku Spużowi. Tym sposobem o0- 
baj dowódzcy tureccy na głowę pobici, podali 
sobie rękę w Spużu i za staraniem  Czarnogór- 
ców dokonali tego właśnie co mieli na celu, to jest 
połączyli się ze sobą. Że za ułatwienie im tej 
operacji, Turcy mogliby być wdzięczni Czarno 
górcom, to przecież nie ulegałoby wątpliwości, 
gdyby... gdyby fabrykat dubrownickiego Słowia- 
nina był więcej prawdopodobny. Że jednak w 
nim trudno dopatrzyć się sensu, przeto notujemy 
go tylko na wszelki wypadek, nie poddając 
wcale krytyce, ani też z niego nie snując wnio- 
sków co do wzajemnego stanowiska wojsk nie- 
przyjaciełskich na czarnogórskim teatrze wojny. 


prezentować mają typy najpiękniejsze wychowanych 
na piwie Bawarów. Jak się dowiadujemy twórcą 
tych znakomitych dzieł sztuki jest niejaki p. Schró 
del z Wiednia, artysta dość ciemnej sławy. Czyż 
już w kraju zabrakło rzeźbiarzy ? Wiuszujemy p. 
Hochbergerowi wyboru. 

Kasyno 
do Stryja w dniu 8. lipca b. r. 
ogłoszą afisze, 


— Ke. Koczorowski proboszcz z Miiatyna, 
stał niedawno miauowany przez Ojca św. 
lanem dworu Tem chętniej podajemy to do wiado- 
mości, iż się dowiadujemy, że ci którzy przed Oj- 
cem św. podnieśli zasługi tego zacnego kapłana, 
kierowani byli tą pobudką, że ks. Koczorowski chę- 
tnie przychodził w pomoc kapłanom wygnanym z 
czasu ostatniego powstania, jakoteż unitom chełm- 
skim, asprawa tych ostatnich jest zarówno sprawą 
kościoła jak i Polski. 
Wydział Stowarzyszeni+  rókodzielników 
„Gwazda* składa niniejszem serdeczne podzięko- 
wanie Wmu A. Wiesiołowskiemu , właścicielowi 
Krzywczyc, za łaskawe pozwolenie użycia doliny 
krzywczyckiej na urządzenie wycieczki w dniu 17. 
czerwca, na korzyść funduszów Stowarzyszenia, 
Wydział 

— Dwa wypadki kolejowe zdarzyły się osta- 
tniemi dniami w Przemyślu i Rzeszowie. Podczas 
jazdy z Medyki do Przemyśla pociągiem nr. 42, 
odniósł dnia 10. bm. ciężkie uszkodzenie hamownik 
Wilhelm Fijałkiewicz; w Rzeszowie w nocy na 
18. bm. koła nadjeżdżającego pociągu nr. 58 ur- 
wały lampiście kolejowemu Wawrzyńcowi Noworo- 
towi prawą nogę poniżej kolana, 
Loterja fantowa na dochód Stowarzyszenia 
„Pracy kobiet“ 17. czerwca w ogrodzie Jezuickim 
odbyta, przyniosła dochodu bruto 1017 zł, 90 ct., 
koszta muzyki i urządzenia wynosiły 402 zł 90 ct., 
zostało przeto czystego zysku 615 zł, w. a. 

Zarząd Stowarzyszenia dopełniając miłego obo- 
wiązku, składa wdziędzne podziękowanie szano- 
wnym paniom biorącym udział w rozsprzedaży lo- 
sów, wszystkim przyjaciołom Stowarzyszenia, któ- 
rzy bądź dostarczeniem fantów, bądź własnym tru- 
dem do uświetnienia loterji przyczynili się, jak też 
panu Schlosserowi właścicielowi restauracji, za jego 
uczynną i życzliwą pomoc. 

Celina Łączyńska, 

przewodnicząca. 
Dla rodziny Maleszewskiego złożył w Ad- 
ministracji (raz, Nurodow. p. Adam Bieńkowski 
z Czortkowa 1 zł. a. w. 
Dla p. Olimpii P. (mieszkającej pod l. 43 
ulica Skarbkowska w oficynie na dole) złożył w 
Administracji Gaz. Narod.: pp. Adam Bieńkowski 
z Czortkowa 1 zł., Mizia, Lula i Minio Podlewsey 
z Czernicy 2 zł. a, w. 
Na dzieło statystyczne wykazujące prześla 
dowanie religii pod Zaborem moskiewskim, zło- 
żył w Admiuistracji Gazety Narod. p. Adam 
Bieńkowski z Czortkowa 1 zł. a. w. 
Sprostowanie. Ponieważ podpisanemu, 
jako członkowi wydziału konferencyjnego ksiądz 
kanokik i inspektor okręgowy Jan Hausmann na 
konferencji okręgowej 24. maja b. r, wręczył do 
przechowania cztery Listy zastawne z kuponami 
płatnemi 30. czerwca i 31. grudnia 1887, w celu 
premiowania dwóch najlepszych elaboratów uzna- 
nych większością głosów konferencji okręgowej; 
dlatego poczuwam się do obowiązku podać nastę: 
pne sprostowauie, upraszając szanowną rekakrcję 
Gazeiy Narodowej o umieszczenie tegoż w szpal- 
tach kroniki. 

Jako nagroda za najlepszy elaborat pierwszy 
wyznaczona jest kwota 10 zł. w. a. z przypada- 
jących czterech kupouów po 2 złr. 50 ct. w. a. 
płatnych 50. czerwca 1877; za drugi elaborat ró- 
wnież taka sama kwota z przypadający, h kupo- 
nów po 2 złr. 50 et. w. a, płatnych 31. grudnia b, r. 

Co roku zatem premiować się będą dwa jako 
najlepsze uznane elaboraty po 10 złr. w. a, a nie 
jak upłynionej środy w nr. 145 Gaz. Nar. myl- 
nie podano, że ośm nagród do roku jest wyzna- 
czonych, w którym to wypadku na pojedynczą 
premię przypadłoby tylko po 2 złr. 50 et. w. a. 

Eustachy Jachimowski. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa za- 
mianowała Wojciecha Michnę nauczycielem kierują- 
cym, Bronisława Olszewskiego i Tomasza Zapałę 
nauczycielami szkoły I, a Ludwika Czechowskiego 
nanczycielem szkoły V. w Krakowie, Aleksandra 
Duchowicza dyrektorem szkoły wydziałowej, Roma- 
na Zielińskiego nauczycielem kierującym, Marcina 
Rembacza rzeczywistym nauczycielem szkoły indo- 
wej pospolitej, Felicję Dobrzańską nauczycielką 
kiernjącą, Teresę Menschikównę i Amalię Hercogó- 
wnę nauczycielkami starszemi, tudzież Ludwikę 
Zdechlikiewiczównę i Helenę Sieblikowską nauczy- 
cielkami młodszemi szkoły żeńskiej w Wieliczce ; 
w końcu nauczycielkę Joaunę Pogouowską rzeczy- 
wistą nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w 
Krakowie. 


Przegląd polityczny. 


Zaledwie Izba deputowanych zamkniętą zo- 
stała we Francji, już się rozpoczęła kampania 
wyborcza, pomimo że daleko jeszcze do rozpisa- 
nia wyborów. Przedtem przecież muszą się od- 
być wyborcy do rad jeneralnych i departamento- 
wych. Niemniej jednak republikanie ogłosili już 
swój manitest we wszystkich sprawie ich odda- 
nych organach. Manifest ten krótki a treściwy 
brzmi następująco: 

„Podpisani przywódzcy czterech grup lewicy 
Izby rozwiązanej przez wotum senatu. oświad- 
czają, że 363 deputowanych, którzy głosowali 
za porządkiem dziennym przeciw gabinetowi z 
17. maja, wystąpią w zbitej kolumnie w przy- 
szłych wyborach i staną jako kandydaci pod je- 
dną wspólną chorągwią.“ Następują podpisy 
przywódzców lewego centrum, republikańskiej 
lewicy, republikańskiej unii (gambetystów) i 
krańcowej lewicy (intransyngentów, jak Ludwik 
Blanc i inni). 

Natomiast bonapartyści w dzienniku swym 
Ordre ogłaszają, że wszyscy zwolennicy zasady 
„odwołania się do ludu“ postanowili głosować|j _ 
tylko na takich kandydatów, którzy bez względu 
na swą barwę oświadczyli się w Izbie deputowa- 
nych przeciw owemu porządkowi dziennemu. To 
dowodzi, że bonanartyści w tych okręgach, gdzie 
swoich kandydatów przeprowadzić nie będą mo- 
gli, będą popierali kandydatów innych stronnietw 
monarchicznych. 

Izby rumuńskie zamknięte zostały. Mo- 
skiewskim żądaniom uczyniono tedy zadość. Co 
dalej za tem pójdzie, przewidzieć już można. 
Bratiano uratował swe stanowisko, dając folgę 
wymaganiom carg, ale zarazem zniszczył jedyną 
podstawę, jaką miał do opozycji przeciw zapędom 
Moskwy. Dzisiaj musi albo zostać jej pokornym 
sługą i wykonywać to co ona każe, albo też 
pierwej czy później usunąć się będzie zmuszony 
i dozwoli żeby ona przez swoje organy robiła to 
co zechce. W chwili gdy trybuna, z której głos 
rozchodzić się mógł po całej Europie, zamknię- 
ta została, Moskwa już niczego obawiać się nie 
będzie. 

W Plojeszti musiała ostro się zetrzeć pycha 
Romanowa z dumą Anglika. Dopiero za kilka 
dni może dowiemy się, jaki to affront kniaź Mi- 
kołaj głównodowodzący armią moskiewską wy- 
rządził jenerałowi Wellesley, wojskowemu pełno- 
mocnikowi Anglii. Niezawodnie jednakże musiało 
to być coś bardzo szorstkiego, skoro łord Derby 
uważał za potrzebne oznajmić w parlamencie, że 
jenerał angielski, przydzielony do moskiewskiej 
głównej kwatery, zachowaniem się swojem mu- 
siał odeprzeć nietaktowność, jakiej wobec niego 
dopuścił się główny dowódzca moskiewskiej ar- 
mii. Jeszcze silniejszym i niewątpliwym dowo- 
dem niegrzeczności wielkiego księcia jest, że dy- 
plomacja moskiewska uznaje potrzebę dania sa- 
tysfakcji, Wszakże sprawa ta widocznie dotąd 
nie jest jeszcze załatwiona, kiedy Wellesley prze- 
bywa w Bukareszcie a nie w głównej kwaterze. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Opera polska ze Lwowa dotąd daje przed- 
stawienia w Bredach, w bardzo dobrze i elegancko 
urządzonym, i w dekoracje zaopatrzonym teatrze, 
który Brody, jedyne z pomiędzy prowinicjonalnych 
miast w Galicji, posiadają wystawiony staraniem 
tamtejszego Towarzystwa muzycznego i przy po- 
mocy miasta i obywatelstwa. 

Z Brodów opera lwowska przybędzie we 
środę d. 4. lipca do Tarnopola, gdzie zabawi 
przez cały lipiec. Przedstawienia odbywać się bę- 
dą cztery razy na tydzień, a mianewicie w każdą 
niedzielę, wtorek, czwartek i sobotę, w umyślnie 
ną ten cel urządzonej obszernej sali teatralnej. 
Kasjer teatralny, który przybędzie tam w tych 
dniach, przyjmować będzie zamówienia na bilety i 
abonement, w którym przedstawione będą opery 
takie jak Halka, Straszny Dwór i Żydówka. Pierw- 
sze przedstawienie dane będzie we czwartek dnia 
5. lipca. 

Dramat i komedja pozostanie w Stanisławowie 
do 2. lipca, a dalsze przedstawienia będzie dawać 
w Samborze. 

Tymczacem restauracja teatru lwowskiego po- 
stępuje szybko i zdaje się, iż w początkach sier- 
pnia będzie ukończona, tak . odpadnie dla teatru 
lwowskiego konieczność podróżowania po prowincji. 


— Burze i pioruny dostarczyły znowu dość 
znacznej cyfry do statystyki smutnych wypadków 
w naszym kraja. W Dełżkach w powiecie turczań- 
skim piorun wniecił dnia 7, bm. pożar; w Jezie- 
rzanach w powiecie tłumackim, podczas gwałto- 
wnej burzy dnia 21. bm, piorun zabił na polu 
chłopaka wiejskiego i parę koni; w Milatynie sta- 
rym w powiecie kamioneckim piorun wzniecił dnia 
15. bm. pożar; dnia 13. bm. zabił we Wróbliku 
szlacheckim w pow. sanockim dziewczynę wiejską 
na polu; w powiatach mieleckim, dąbrowskim i bu- 
czackim, pioruny powzniecały w pojedynczych gmi- 
nach pożary, które Ra szczęście nieznaczną tylko 
wyrządziły szkodę; w gminach: Piorunce, Czyrnej, 
Czarnej i Bani, grybowskiego powiatu, gwałtowna 
nawałnica z gradem, spustoszyła pole, a miejscami 
spłukała zupełnie grunt urodzajny wraz z plonami, 
Podhajce, 27. czerwca. Rada powiatowa 
tutejsza ukonstytuewała się na dnin 25, b. m. 

Marszałkiem wybrany już na trzecią kadencję 
JO. księżna Sapieżyna objęła kierownietwo, Wy Juliusz Kozicki, wicemarszałkiem po raz wtóry 
zapowiedzianej jnż w pismach publicznych fantowej Wny Edmund Lityński, którego głęboka wiedza, 
loterji, z której dochód przeznaezony jest na gotowość do poświęcania się sprawom publicznym, 
wsparcie małych biednych dziatek przedmiejskich pełne taktn i bezstronności postępowanie podniosły 
uczęszczających do szkoły św. Marcina. Loterja ta |nasz wydział pow. w ostatniem trzechleciu do rzę- 
wraz z koncertem muzyk wojskowych odbędzie się| du może najczynniejszych w kraju, on bowiem 
w niedzielę 1. lipca b. r., lub w razie niepogody | pierwszy uchylił samodzielność podwładnych urzę- 
w niedzielę następuą. Za nadesłane dotychczas dników, pod której płaszczykiem ukrywała się a- 
fanty składa komitet w imieniu biednych dzieci patja do pracy pp. wydziałowych, wprowadził ści- 
łaskawym dawcom serdeczne podziękowanie, upra- głą kontrolę gospodarstwa msjątków gminnych i w 
szając zarazem O dalsze nadsyłanie do sklepów p.'ogóle działanin wydziału nadał taki kierunek, ja- 
Drexlera i p. Rejsaa, Inb do księgarni p. Seyfartha kiego słusznie domagać się możemy od reprezen- 
i Czajkowskiego. "tacji, drogim kosztem powiatu utrzymywanej. 
Jutro w sobotę wieczór odbędzie się w ko- Członkami wydziału obrani oprócz tego pp. 


Dziś o godzinie 9'/, z rana odbędzie się w 
sali ratuszowej uroczystość rozdania nagród ucz- 
niom miejskiej szkoły przemysłowej, 


| z Z EA ZZ Z Z — — m ' 


Turcy spędzili Moskali z ich pozycji i dopiero ' ściele OO. Jezuitów ślub panny Pietruskiej, córki: Wartarasiewicz, Jankowski i br. Błażejowski wła- 


zasłużonego tyloletnią pracą dla spraw krajowych 


Na froncie szkoły św. Antoniego ua Łycza- 


guomie o grubych karkach i potężnych nosach, re- 


mieszczańskie nrządza wycieczkę 
Bliższe szczegóły 


Z0- 
szambe- 


ściciele dóbr, p. Iro Lilienfeld dzierżawca Podha- 
jec i ks. Paweł Lewiński gr. kat. paroch z Mu- 
Żyłowa. 

Przesyłając tym panom „Szczęść Boże* wyra- 
żamy pewną nadzieję, iż mając w swym gronie 
wicemarszałka, który głęboko odczuł potrzeby po- 
wiatu, który poznał obowiązek i przejął się swym 
obowiązkiem, z przykładu uznania gednego korzy- 
stać będą, a szlachetne chęci i praca wytrwała 
znajdzie poparcie w całym powiecie. 

Z Kołomyi. W dniach 22.—26, czerwca 
odbył się w tntejszem gimnazjum pod przewodnie- 
twem c. k. radcy i inspektora gimnazjów p An- 
tmiego Sołtykiewicza ustny egzamin doj- 
rzałości. Przystąpiło do niego 26 abiturentów, a 
mianowicie 22 uczniów publicznych i 4 eksterni- 
stów. Chiubne świadectwo dojrzałości otrzymali: 

1) Czechowski Dymitr, 2) Dorundiak Michał, 
3) Ferall Ludwik, 4) Kawiński Eugeniusz, 5) Oku- 
niewski Jarosław, 6) Okuniewski Teofil, 7) Stau- 
ber Arnold. 

Za dojrzałych uznani: 1) Bogóchwalski Leo- 
pold, 2) Jaworski Michał, 3) Karatnicki Modest. 
4) Klusik Tadeusz, 5) Kościszewski Zygmunt, 6) 
Kulczycki Aleksander, 7) Łełet Onufry, 8) Neu- 
mann Maksymiliau, 9) Neumaun Rudolf 10) Schu- 
ster Ezechiel, 11) Szankowski Józef, 12) Szuchie- 
wicz Izydor, 13) Swieykowski Aleksauder, 

Do egzaminu poprawczego z jednego przed- 
miotu, przeznaczono trzech uczniów publicznych i 
dwóch eksternistów. Reprobowano na pół roku je- 
dnego eksternistę, 


— Czerniowce, 27. czerwca, Mała historyjka 
i wielka z niej nauka. Historyjka taka: Zauwa- 
Żano, Że oszacowanie gruntów na Bukowinie w eelu 
wymierzenia podatku gruntowego tak w$soke wy- 
padło, że wyrachowanie jakoby czystego rocznego 
dochodu, znacznie przewyższa kwoty dla sąsiednich 
powiatów Galicji wyrachowane. 

Dowiedziano się, że to niesprawiedliwe osza« 
cowanie spowodowane zostało wnioskami delegata 
do komisji centraluej — przez delegację Rady 
państwa, z łona większych posiadaczy bukowińe 
skich wybranego, 

W celu zarad enia złemu, nadużyciem zaufa- 
uia, wybrańca narodu spowodowanego, zwołało koło 
posłów sejmowych z kurji dworskiej wszystkich 
większych posiadaczy na zgromadzenie, które w 
drugiej połowie bieżącego miesiąca w Czeruiow- 
cach się odbyło. Zebranie było liczne. Zdumieli 
wszyscy gdy pośród siebie spostrzegli pana Ch. J. 
właśnie owego delegata komisji. centralnej, który 
dał powód do tego zgromadzenia. Wtedy to br. 
Michał Kapri zainterpelował go, co go do tego, z 
stosunkami ekonomicznemi kraju niezgodnego po- 
krzywdzenia interesów swoich spółobywateli spo- 
wodowało? Pan C. J. z początku chciał się nie- 
zręcznemi sofizmatami ratować, w końcu zaś wi- 
dząc że nie idzie — wypuścił bombę, która gdy 
pękła, najlojalniejsze umysły w zdumienie wprowa- 
dziła, „A zresztą“ — rzekł „o co tu chodzi? a 
gdyby rządowi na myśl przyszło nałożyć podatek 
100” z dochodu, czy ważyłby się kto sprzeciwić 
się temu ? musielibyśmy słuchać i płacić.“ 

Zdaje się jednak, że ten zdumiewający argu- 
ment nie był przekonywający, bo wnet został po- 
stawiony wniosek, aby zgromadzenie uchwaliło, że 
p. C. J. nieposiada zaufania właścicieli większych 
posiadłości, która to uchwała jednogłośnie zapa- 
dła ; — przypraszam, nie jednogłośnie, bo pan C.J. 
nie śpiewał „miserere* na własnym pogrzebie, zato 
doczekał się, że mu przewodniczący barou Aleksan- 
der Wasylko ogłosił ową pocieszającą uchwałę 
zgromadzenia. Ale zniósł to — pozostał w sali. 
Cywilna odwaga! godna delegata galicyjskiego! 
Ale to nie wszystko! Zgromadzenie nie posiadało * 
tej samej cywilnej odwagi, i chcąc radzić uad kre- 
kami przeciw owemu pokrzywdzeniu przedsiębrać 
się mającemi, rażone było przytomnością pana J. 
Wtedy to przystąpił do niego przewodniczący 
zgromadzenia z uniżoną prożbą, aby raczył zgro- 
madzonie opuścić, które w jego przytomności dal- 
szych rozpraw prowadzić nie może. Tu już cy- 
wilna odwaga nie wystarczała, Pan J, chwycił więc 
za kapelusz powiedział zgromadzeniu „Unterthi- 
nigster Diener“! i wyszedł. O to historja. A kiedy 
to koła wyborcze do Rady państwa w c. k., Ga- 
licji zgromadzą się i uchwalą dla swych wybrań- 
ców to, na co ich odwaga cywilna zasługuje ? Oto 
nauka! 


Poznań, 25. czerwca. Piękną obchodziliśmy 
wczoraj uroczystość, Skromne były jej rozmiary, 
nie wiele zebrało się na nią uczestników, ale ce- 
chowała ją serdeczność, a znaczenia dodawał po- 
między innemi i ten wzgląd, że inicjatywa wyszła 
samodzielnie od ludzi pracy, od Polaków towarzy- 
szy sztuki drukarskiej miasta Poznania. Według 
Bandtkiego historji drukarń w Polsce, pierwsza dru- 
karnia założona została w grodzie naszym 1577, 
chociaż nie braknie hypotez, że już poprzednio Jan 
u Sącza w Poznaniu drnkarstwem się bawił. Tę 
rocznicę, obecnie trzechsetletnią, obchodziło Stowa- 
rzyszenie drukarzy polskich w Poznaniu uroczyście 
wczoraj jako w dzień urodzin Gutenberga, 

Z rana udali się stowarzyszeni o godzinie wpół 
do dziesiątej do świątyni Bożego Ciała, gdzie wy- 
słuchali z nabożeństwem mszy św. Po nabożeń- 
stwie udali się do ogrodu „Wiktorja*, gdzie na- 
stąpiły przemowy, wspólne śniadanie i zabawy, Na 
pięknie kwiatami, różnemi emblematami, obrazem 
Gutenberga i godłem drnkarzy ozdobionej sali ze- 
brało się około 50 towarzyszów sztuki drukarskiej, 
dwóch właścicieli drukarń, lekarz Stowarzyszenia, 
tudzież kilku dziennikarzy i redaktorów. 

Posiedzenie zagaił prezes Stowarzyszenia p. 
Baranowski, wykazał ważność tego zebrania i po- 
witał zgromadzonych kolegów i gości. Po nim za- 
brał głos dr. Szymański, który wyjaśnił znaczenie 
wynalazku drukarstwa w cywilizacji europejskiej i 
znaczenie zawodu drukarskiego, jako zawodn pracy 
w naszych stosunkach. P. Milski, towarzysz sztuki 
drukarskiej, opowiedziawszy po krótce żywot Gu- 
tenberga i naszkicowawszy historję rozwoju dru- 
karstwa, opowiedział nam obszernie dzieje jego w 
Poznaniu. Pan Wojciechowski, mówił o znaczeniu 
drukarstwa w ogólności, a miauowicie o dobroczyn: 
nym wpływie, jaki ta sztuka wywiera przez dobre 
i poczciwe dziennikarstwo na podniesienie oświaty 
ludowej. 

Przy skromnym posiłku wzniesiono kilka toa- 
stów. Po śniadaniu były zabawy l gry towarzyskie, 
na które się liczna zebrała publiczność, koncert, a 
w końcu bal, na którym się ochoczo bawiono. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Sprawozdanie z walnego zebrania To- 
warzystwa gospodarczego oddziału rudecko-grodece 
kiego w Gródku dnia 6. b, m. (C, d. n.) 

Pan przewodniczący w kwestji utworzenia fnn- 
duszu rezerwowego dodaje, iż sami członkowie To- 
warzystwa czują potrzebę utworzenia takiego fun- 
duszu, dowodem tego jest znaczny dar, jaki uczy- 
nił członek Towarzystwa p. Ksawery Petrowicz z 
Wołostkowa na rzecz fnnduszu rezerwowego. 

Z kolei porządku dziennego zabrał głos dele- 
gat komitetu wystawy dr. Till. Rozbiera myśl u- 
rządzenia wystawy krajowaj. Pomysł ten wyszedł 
w r. 1875 u kół gospodarczych, rady Towarzy- 
stwa gosp. i różnych korporacji, R kół wy- 
tworzył się komitet, który odniósł się do władz. 
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i korporacyj, czy podzielają myśl wystawy, na co 
się powszechnie zgodzono. 

Celem wystawy jest, przedstawienie obrazu 
produkcji kraju i wykazanie, co kraj może uczy- 
nić i wynaleźć kierunek, w jakimby można usunąć 
braki w gospodarstwie i przemyśle krajowym. Wy- 
stawa ma charakter czysto naukowy. Z powodu 
zaburzeń w świecie, podnoszono głosy, aby wstrzy- 
mać się z wystawą, ale ponieważ już kroki przed- 
wstępne za daleko posunięto, tradno się cofnąć 
wobec tyln kosztów. 

Zarzut, Że kraj ubogi, że wystawa się nie o- 
płaci, jest zdaniem mowcy bez podstawy, nie ma 
celu popisowego, tylko naukę. Wystawa posłuży 
jako środek dla wykazania, co nam brakuje, i jak 
zapobiedz nieodpowiednim kierunkom, jakieby się 
okazały, 

Obok komitetu wystawy, istnieją 2 komisje: 
techniczna i administracyjna, każda z 11 członków 
złożona, które zajmują się urządzeniem wystawy, 
jako komisja wykonawcza. Komitet zaś ma nadzór 
nad całością wystawy, 

W powiatach mianowano delegatów, tj. kore- 
spondentów, aby zachęcać do wystawy,i starać się 
o środki ala ułatwienia drobnym przemysłowcom 
przesłania wyrobów na wystawę. Jakkolwiek ko- 
mitet zaprowadził wielką oszczędność, koszta wy- 
stawy są znaczne. Preliminowano 42.000 na wy- 
stawienie budynków wystawy. 

Na snbwencje dla drobnego przemysłn pre- 
liminowano 1000 złr. i na dział włościański także 
1000 złr. 

Komitet nie daje żadnych wskazówek oddzia- 
łom gospodarczym, lecz pozostawia czynność obe- 
słania wystawy samym oddziałom. 

Pan przewodniczący oświadcza, że rada od- 
działu proponuje va cel wystawy ze swych nader 
nader szczupłych funduszów 100 złr. 

P. Boleslaw Smiałowski, jako delegat oddzia- 
łu mówi, iż co do włościan, aby wystawili co na 
wystawie, spotkał wszędzie trudności, pochedzące 
z niedowierzania, obawy kosztów podróży i utrzy- 
mania, proponuje więc, aby przeznaczyć 100 złr. 
i nżyć ich na koszta dla wystawców włościańskich 
z oddziału, a jeżeliby z tego co zostało, dopiero 
resztę odesłać komitetowi Zgromadzenie uchwala 
na koszta wystawy udzielić 100 zł. 

Delegat komitetn wystawy p. dr. Till, popiera 
wniosek p. Śmiałowskiego, twierdząć, iż oddział sam 
najlepiej oceni, jak użyć tej subwencji. Komitet ze 
swej strony ustanowił 30 sekcji wystawy, które 
mają się zwracać do niego z przedstawieniem po- 
trzeb, więc na oddział włoścłański zapewne uchwa- 
lą więcej, 

P. Śmiałowski wnosi, aby uchwalonych 100 
zir, Nżyć przedewszystkiem na nłatwienie wło- 
dcianom obesłania wystawy, a co zostanie, oddać 
komitetowi. 

Wniosek ten przyjęto. 

P. Prześlakiewicz zapytnje, czy wniosek po- 
wyższy tyczy się i drobnego przemysłu, bo tako- 
wy popierać powinny Rady gminne, jak to uczy- 
niła Rada gródecka, uchwalając pożyczki bezpro- 
centowe dla drobnych przemysłowców. 

P. Śmiałowski z powodu wątpliwości wyjaśnia, 
iż on nie myślał o drobnych przymysłowcach, ale 
głównie o włościanach, aby im ułatwić obesłanie 
wystawy. 

P. Józef Gizowski wnosi, aby niezważając na 
to, CZY co zostanie, lub nie, z uchwalonych 100 
złr.. dać komitetowi oprócz tego 50 złr, gdyż 
wiele jeszcze brakuje do pokrycia kosztów wy- 
stawy. 

P. Bal Józef twierdzi, iż brak, jaki się okaże, 
pokryją ludzie dobrej woli. 

P. Śmiałowski nie zgadza się z wnioskiem p. 
Gizowskiego i zwraca nwagę na stan funduszów 
oddziałn, które są nadzwyczaj szczupłe. Ogołociw- 
szy Bię co do grosza, nie będzie czasu pokryć dro- 
bnych, ale niezbędnych wydatków. Zresztą sam 
delegat komitetu wystawy powiedział, iż fundusz 
tem W jakikolwiek sposób użyty, zawsze będzie na 
cele wystawy obrócony. Włościanie mogą tylko po- 
słać na okaz zboże, nabiał, bydło, konie i owce, 
lecz aby ich skłonić, aby Z tego co na wystawę 
posłali, potrzeba wszelkie koszta za nich opłacić, 
gdyż inaczej ani jeden nie nie poszle, drobny zaś 
przemysł, którego utrzymanie na wystawie nie nie 
kosztuje, łatwiej może sobie zaradzić. 

P. Józef Gizowski zgadza się z poprzednim 
mowcą, iż należałoby, aby włościanie wystawę obe- 
slali, ale spostrzega, iż po opędzeniu kosztów z 
tych 100 zł. nie dla komitetn nie zostanie a po 
pieważ inne instytucje poparły datkami komitet, 
więc i oddział nasz, zawsze przodujący, niech w 
tym względzie w tyle nie zostaje. 


P. Albin Rayski twierdzi, że w tej okolicy | 


pierwsze lepsze bydle włochate wysyłać na śmiech 
na wystawę, aby wykazać przez takie okazy całą 
nędzę. Przy znanem niedowierzaniu włościan, któ- 
rzy się obawiać będą, aby przesłane na wystawę 
sztuki nie padły, z całego oddziału może się znaj- 
dzie ze 3 okazy godne wystawy, których przesła- 
nie i utrzymanie kosztowałoby około 60 zł., zaś 
na utrzymanie zboża t nabiału nie nie potrzeba, 
Pozostanie więc jeszcze jakaś część dla komitetu, 
ale trudno przeznaczać coś więcej, kiedy nie ma 
pieniędzy, 

P. Śmiałowski wnosi, aby z uchwalonych 100zł., 
50 zł. zaraz odesłać komitetowi, a 50 zł. użyć na 
obesłanie wystawy przez włościan. 

P. Józef Gizowski przystępuje do tego wnie- 
sku, twierdząc, iż komitet potrzeba zasilić fnndu- 
szami, aby mógł się wywiązać z zadania, 

P. przewodniczący dodaje, iż dyrektor komi 
tetu mówił, aby co oddział przeznaczy, nadesłać 
komitetowi, ponieważ utrzymanie bydła włościań- 
skiego na wystawie komitet bierze na siebie. 

P. Henryk Gurski przemawia za tem, aby nie 
zmieniać powziętej uchwały. 

P. Doliniański twierdzi, iż 50 zł. na obesła- 
nie wystawy przez włościan, jest za mało, wnosi 
więc, aby zatrzymać na ten cel całe 100 zł., a co 
braknie do pokrycia kosztów całej wystawy, to 
dodadzą Indzie dobrej woli. 

P. Śmiałowski odpowiadając p. Gnrskiemu, ob- 
jaśnia, iż nchwalając 100 zł. na obesłanie wystawy 
przez włościan sądzono iż w tem objęty jest i dro- 
bny przemysł, który się z subwencji wyłącza, dla- 
tego obstaje przy tem, aby dać komitetowi 50 zł., 
a 50 użyć ua obesłanie wystawy dla włościan, 

P. przewodniczący popiera ten wniosek, a dla 
nzyskania więcej funduszów należy wysłać odezwę 
do delegatów, aby popierali wystawę przez zbiera- 
nie składek, z czem się zgromadzenie zgodziło. 

Delegat komitetn wystawy p. dr. Till dziękuje 
w imieni tu za gorliwość i zajęcie się wy- 
stawą, I prosi nie tylko o poparcie pieniężne, ale i 
moralne, aby cel wystawy mógł być osiągniętym. 

P. przewodniczący prosi p. delegata, aby o- 
świadczył komitetowi, iż co się tylko da zrobić w 
tak ubogim naszym powiecie, wszystko się chętnie 
zrobi. 

Następnie stawia wniosek Rady oddziału, aby 
uowo wybrani człenkowie oddziału płacili co naj- 
mniej 2 zł, wkładki, zwłaszcza że i komitet cen- 
tralny domaga się, aby i włościan nie uwalniać ab- 
sołutnie od płacenia wkładek. 

P. Smiałowski dodaje, aby proponujący przy- 
jęcie nowego członka, poroznmiał się uprzednio z 
nim, czy i ile ofiaruje się płacić wkładki, aby przez 
to można liczyć, jle oddział może mieć dochodn i 
czy przyjąć się mający członek, nie jest może tak 
ubogim, iż nie będzie mógł żadnej wkładki opłacić. 

Wniosek ten Rady odd:iału przyjęto, 

Następnie przyjęto trzech nowych członków 
do Towarzystwa, 

W końca z pepinierki oddziału sprzedano naj- 
więcej dającemu dwie pary jagniąt i jednego kanrka 

Zebranie zakończono losowaniem obrazów, na. 
rzędzi gospodarczych, nasion zboża i roślin oko- 
powych. 


Telegramy innych pism. 


Wiedeń d. 28. czerwca, Hr. Potocki wy- 
jeżdżą jutro rano z Wiednia z powrotem do 
Lwowa. 

Kardynał Kutscker przyjmowany był wczo- 
raj uroczyście przez duchowieństwo. 

Na wczorajszej konferencji u ks. Auersper- 
ga uchwalono zamknąć posiedzenie Rady pań- 
stwa w sobotę; — formalne zaś odroczenie na. 
stąpi dopiero w połowie lipca. Termin dla dele- 
gacyj dotąd jeszcze nie został stanowczo ozna- 
czony. ; 

Rząd odpowie dziś na interpelację klubu po- 
stępowego w kwestji wschodniej. Klnb lewicy 
postanowił nie wnosić od siebie osobnej interpe- 
lacji, a natomiast wszcząć dyskusjy nad dzisiej- 
SZĄ odpowiedzią rządu. 

Wiedeń d. 28. czerwca. Izba panów przy- 
jęła ustawę przeciw nadużyciom lichwiarskim bez 
rozpraw, uchwalając zarazem w skutek znako- 
mitej mowy Schmerlinga, rezolucję, ażeby usta- 
wę tę rozszerzyć na wszystkie prowincje monar- 
chii i aby ograniczyć prawo wystawiania we- 
kslów. 

Wiedeń d. 28. czerwca. Według Polit. 
Corr. mieli się Tarcy wśród wielkich strat co- 
fnąć z Czarnogóry do Podgorycy. 

Na całej linii Dunaju trwa gwałtowna ka- 
nonada. 

Konstantynopol dma 26. czerwca. Mos- 


stan inwentarza włościańskiego jest lichy, i trudno kale zaczęli wczoraj z Dżiurdżewa bombar- 
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dować Ruszczuk, i celowali głównie na domy, 
mieszkalne. Zapaliły się domy niemieckiego, 
francuskiego i angielskiego konsulatu, i 320 in- 
nych domów. Szkody w fortyfikacjach i baterjach 
bardzo nieznaczne. Wielu mieszkańców było za- 
bitych lub zranionych. Moskiewski parowiec 
„Konstantyn* zatopił trzy handlowe statki pod 
Heraklią. Sułtan przesłał podziękowanie Ali - Sai- 
bowi i Sulejmanowi baszy. 

Bukareszi dnia 26. czerwca. Mały od- 
dział Moskali rekognoskował dziś z rana o 2 
godzinie turecki brzeg Dunaju uaprzeciw Kala- 
raszu. Moskale nie natrafili na żaden opór, gdyż 
Turcy opuścili swoje pozycje tak samo jak i Mat- 
czyn. Dzisiejsza kanonada między Oltenicą a 
Turtukaj była słabszą aniżeli wczoraj. Moskiew- 
ski jenerał Roth otrzymał ciężką ranę od odłam- 
ku granata. Ciągłe deszcze. 

Turn-Sewerin 26, cerwca. Podróżni, któ- 
rzy tu dziś wieczór przybyli, zapewniają, że 
Moskale istotnie usiłowali pod Nikopolem przejść 
Dunaj w wielkiej sile, lecz zostali stanow: 
czo odparci, i doznali wielkich strat. 

Rzym 26. czerwca. Porta zawiadomiła po- 
słów, że w zatoce Suda (na Krecie) pozakładano 
torpedy i dla tego wejście do portu nocną porą 
jest wzbronionem. 

Bukareszt 26. czerwca. Tulcza jest już 
w rękach Moskali, Hirsowę Turcy opuścili a Mo- 
skale ją zajęli. 

Iśonstautyuopol 26, czerwca. Donoszą, 
że Fahri-bej, były gubernator Tulczy, kierować 
będzie obroną na linii Kustendżie - Czełnawoda. 
"Tureckie wojenne okręty zawinęły już do portu 
w Kustendzie. 

Bukareszt d. 25. czerwca, Siła Turków, 
którzy Moskalom po przejściu pod Braiłą opór 
stawili, wynosiła dwa bataliony, jeden szwadron 
i dwie baterje. Turcy przez Dojeni cofnęli się 
do Hirsowy, nie straciwszy żadnej armaty i nic 
z bagaży, 

Ruszezuk d. 25. czerwca. Na północ Tyr- 
nowy rozpoczęto roboty fortyfikacyjne pod kie- 
runkiem Saida baszy. 

U wejścia do portu smyrneńskiego założono 
liczne torpedy, aby miasto zabezpieczyć przed 
moskiewskiemi wojenuemi okrętami, które krążą 
po morzu Sródziemnem. 


telegramy Gaz, Nar. I ostat. Wiadomości. 


Dwie wiadomości, a obie niepewne, podały 
ostatnie telegramy. Pierwsza dotyczy walki mię- 
dzy Turkami a Czarnogórcami. Podczas gdy tu- 
reckie telegramy donosiły o połączeniu się dnia 
21. 122. b. m. korpusu tureckiego, który pod 
Sulejmanem baszą wkroczył od Hercegowiny do 
Czarnogóry, z korpusem Ali-Saiba baszy, operu- 
jącym od Spużu, i gdy nawet telegram z głó- 
wnej kwatery Cetyni doniósł, iż dnia 23. b. m. 
przez dzień cały toczył się bój między wsiami 
Sanaice i Ninice (na pół drogi między Ostro- 
giem a Daniłowgradem), nagle Stara Presse poda- 
je dwa telegramy z Raguzy, zaprzeczające, ja- 
koby oba te korpusy się połączyły, i donoszący, 
że już 20. b. m. korpus turecki, od Spużu ope- 
rujący, został odparty napowrót do Spużu, a 
korpus od Hercegowiny, doliną Zety postępujący, 
wyparty został przez Czarnogórców do Albanii, tak 
iż obecnie nicma żadnego batalionu tureckiego na 
ziemi czarnogórskiej. Doniesienia te są z źródeł 
prywatnych itruduo im wierzyć, biorąc już tylko 
wewnętrzną ich treść i podane szczegóły, Korpus 
Sulejmana baszy postępował od Niksiczn dol. Zety. 
Jeźliby rozbity był dnia 23. bm. pod Sanaice i 
Ninice, to nie mógłby dalej tą doliną postępować, 
lecz cofać by się musiał napowrót ku Niksiczo- 
wi, zkąd wyszedł, aby tą doliną podać rękę Ali. 
Saibowi, pod Spużem stojącemu, i niemającemu 
dosyć sił, aby przełamać Czarnogórców i pójść 
w głąb Czarnogóry. Jeźli teraz źródła slowiań: 
skie z Raguzy donoszą do Pressy, iż wyparto 
Sulejmana-baszę do Spuża, to działanie Czarnogór- 
ców byłoby dziwnego rodzaju, bo zmusiłoby Snlej- 
mana-baszę iść naprzód w tym kierunku, który 
sobie wytknął. Być jednak może, że Sulejman z 
swym korpusem istotnie poszedł aż pod Spuż, a- 
żeby tam pozostawić swych licznych rannych, i 
zaopatrzyć się w żywność, zanim przystąpi do 
dalszych operacyj na Cetynię, a Czarnogórcy 
wzięli ztąd pochóp do rozgłaszania po świecie, 
iż wyparli go do Spużu. 

, Druga wiadomość dosyć ważna dotyczy za- 
mierzonej przez Moskwę przeprawy przez Dunaj 
poniżej Kalaraszu, tj. poniżej Silistrji. Pierwsze 
wiadomości o tej przeprawie mówiły tylko, iż od- 
dział moskiewski przeprawił się na statkach, i 
znalazł obóz turecki opuszczony i pozostawione 
namioty. Namioty te miano spalić, i powrócić na 
brzeg rumuński z wiadomością, że Turcy się co- 
fnęli. Późniejsze jednak telegramy donoszą, że 
we dwa dni później Moskale forsowali tam isto- 
tnie przeprawę, lecz że z wielkiemi stratami zo- 
stali odparci. A podług wiadomości, które w Wie- 
dnin kursowały, straty te miały do 12 tysięcy 
ludzi wynosić. 

Z tego by się zdawało, iż Turcy cofnąwszy 
się pozornie i pozostawiając swe baraki czy na- 
mioty, wyprowadzili w pole Moskwę. Ta myśląc, 
że łatwo jej w tem miejscu przeprawa się uda, 
podjęła tę przeprawę i poniosła klęskę. Nie wie- 
rzymy jednak, ażeby ta klęska aż 12.000 ludzi 
wynosiła, Prędzej o jedno zero mniej zginęło 
Moskwy. 

Że Moskwa w tym punkcie ma interes wiel- 
ki przeprawić się, to uczy rzut oka na mapę. 
Gdyby się jej powiodło w tem miejscu sforsować 
przeprawę, od razu cała obrona wału Trajana 
byłaby udaremnioną dla Turków, bo korpus ten 
moskiewski pojawiłby się od razu na tyłach li- 
nii Kustendże-Czernowoda, tak że nawet wyco- 
fanie się Turków z Dobruczy nie byłoby może- 
bnem. 


Domysł nasz iż straty moskiewskie nie mo- 
gły być tak wielkie, jak prywatny nasz tele- 
gram donosi, opieramy na okoliczności, iż chociaż- 
by Turcy istotnie most przerwali i Moskali na 
nim znajdujących się zatopili, to liczba zatopio- 
nych nie może więcej wynosić jak 50v ludzi, 
gdyż więcej ludzi na moście łyżwowym zaajdo- 
wać się równocześnie nie może. Do zadania zaś 
straty 12.000 trzeba by Turkom stoczyć wielką 
bitwę z przeprawionym już za Dunaj korpusem, 


ze stanowiska polskiego o sprawie wschodniej. 
Lecz czy skorzystają z niej? 


Wiedeńskie dzienniki donoszą, że przystą- 
pienie Serbii do akcji wojennej, jest niewątpli 
wem. Pewmem jest, że Serbia się zbroiła, i że 
po odjeżdzie Milana do Plojeszti, jeszcze wię- 
kszą czynność. w tym względzie rozwinęła: są 
także niemylne znaki, że Moskwa i Serbia za- 
warły z sobą jakąś umowę, której jednakże nie 
ujęto w formę konwencji, lecz istnieje ona tylko 
jako przyrzeczenie dane księciu serbskiemu ze 
strony gabinetu moskiewskiego. Zapewniają, że 
w tych przyrzeczeniach niema mowy o tytule 
królewskim, tem marzeniu księcia Milana, ale 
tylko o zasiłkach pieniężnych pa uzbrojenie i 
wojenne operacje. 

W ostatnich dniach bardzo się ożywiła ko- 
respondencja między gabinetem wiedeńskim a 
angielskim, i sądzą, że wkrótce wiadomym bę- 
azie rezultat tych rokowań. 


Bukareszt d. 28. czerwca. Wczoraj 
znowu przez dzień cały szedł silny ogień dzia- 
łowy na całej linii Danaju Car pozawczoraj 
udał się do Magurelli, zkąd wnoszą że tam 
teraz forsowana będzie przeprawa. Kogolni- 
czano wyjeżdża do Wiednia. 

Wiedeń dnia 28. czerwca. Rada paú- 
stwa odroczoną będzie dnia 7. lipca. Klub 
lewicy postanowił głosować za zagajeniem 
rozprawy nad sprawą wschodnią. 

Konstantynopol dnia 27. czerwca. 
Sprawozdanie Sulejmana bąszy konstatuje, 
że Turcy w walkach z Czarnogórcami od 
17. do 24. czerwca stracili 1500 w zabi- 
tych i rannych. Straty Czarnogórców są 
dwa razy tak wielkie. 

Turcy pod dowództwem Mehmeta Ale- 
go pobili Czarnogórców pod Moraczą i ostrze- 
liwają tę miejscowość. 

(Mehmet Ali operował od Kolaszinu. Widać 
z tego doniesienia, iż już wszedł w dolinę rzeki 
Moraczy, w powiat Piperi; p. r.). 

Moskale usiłowali z leżących naprze- 
ciw Totrakanu wysp przeprawić się na 20 
barkach na brzeg turecki Dunaju, ale ich 
odparto (lotorkan, Totrakan lub Turtakaj). 

Zapewniają, że Moskwa posunęła się 
już aż w okolice kolei Kustendże. 

Poniedziałkowa "depesza gubernatora 
Erzerum donosi o ponownej walce w okoli- 
cy Delibaby [zapewne 22. czerwcaj, w któ- 
rej Moskali odparto, zadawszy im wielkie 
straty. 

Wyprawa kaukazka nie robi znaczniej- 
szych postępów. 

Londyn 28. czerwca. Prawie wszyst- 
kie dzienniki, mówiąc © ostatniej mowie 
Tiszy, podnoszą, że takowa była rozumna, 
pełua godności, i zasługuje na uznanie i 
poklask Europy. Namarkowane w mowie 
Tiszy bierne zachowanie się Austo-Węgier 
wobec wojny wschodniej przedstawione jest 
i jako dla Anglii naśladowania godne i wy- 
rażona nadzieja, iż oświadczenia Tiszy po- 
winneby uciszyć obawy angielskich alar- 
mistów. 

Petersburg dnia 28. czerwea. 
(Urzędowe). Z Osurgetl dnia 26. czerw= 
ca donoszą, że przy rnchu na pozycję 
Zichidsiri mapotkały wojska nasze 
uiespodzłanie na liczne wojska turec- 


kie. tl oficerów jest zabitych i rane 
nych. 

Z Hazubany dnia 25. czerwca do- 
noszą, że dnia: 24. czerwca uderzyli 
Turey na nasze prawe skrzydło i cen- 
trum pozycji Samebah. Waika toczy- 
ła się 8 i pór godzin. Turków z wiel- 
kiesuni stratami odparto. Straty na. 
szych 150 zabitych i rannych. 


-. (Oba te biuletyny moskiewskie odnoszą się 
do walk pod Batum dnia 23. i 24. czerwca). 

Z Okum d. 26. donoszą: Wczoraj ostrze- 
liwały parowce tureckie naszą pozycję Dori; 
ale nasi strzelcy i artylerja ich odparła. 
(Ilori leży już w Mingrehi). 

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy : 

Wiedeń dnia 28. czerwca.  Posiedze- 
nie Izby posłów. Minister-prezydent, książę 
Auersperg, odpowiadając na interpelację, 0- 
świądcza że ani ze strony Niemiec nie po- 
ruszono kwestji zaczepno-odpornego przymie- 
rza z Austrją, ani nic podobnego nie zaszło, 
a więc i odmowy być nie mogło. Minister- 
prezydent powtarza oświadczenie rządu z 4. 
maja, dane w jego ówczesnej odpowiedzi na 


dał te oświadczenia nie w optymistycznem 
zapatrywaniu się na ówczesne stosunki, lecz 
w przewidywaniu ewentualności, które od 
owej chwili już nastąpiły, i stoi przy mich 
jeszcze i dzisiaj. Rząd jeszcze i teraz 
nie widzi powodu do wyjścia z neu- 
tralności w jakimkolwiek kierunku. I do 
dzisiaj pozostały nasze stosunki do 
obcych mocarstw te same co przedtem. 
Nie ma obecnie żadnego powodu do mobili- 
zacji siły zbrojnej państwa. Lecz gdyby za- 
szły wypadki, któreby potrzebnem uczyniły 
wzmocnienie wojsk naszych u granic monar- 
chii, zastrzega sobie rząd, i to nie w sprze- 
czności z dawniejszem swem oświadczeniem, 
lecz przeciwnie, w wykonaniu takowego, 
nawet w granicach neutralności zarządzić 


a tymczasem telegramy doniosły tylko o O0dpar- | takie środki, których wymaga ochrona 
w py e się, t. j o udaremnieniu naszych bezpośrednich u granic państwa 
iłowanej. r 4, z : 

Po p interesów. Okoliczność, iż rząd te środki 


dotąd uważał za niepotrzebne jeszcze i że 
uwzględniając finansowe Stosunki i w tej 
chwili jeszcze bez nich obejść się zdoła, 
jest zarazem rękojmią, że rząd chwyci się 
takowych nie przedwcześnie i nie w więk- 
szych rozmiarach, jak konieczność wymagać 
będzie: nie więcej i nie mniej. W tym du- 
chu oświadcza rząd, iż cesarz dotąd nie wi- 
dział się spowodowanym zarządzenia szcze- 
gólniejszych Środków wojskowych (żywe 
oklaski). 


Pomimo wniesienia przez Hoffera i towa- 
rzyszy interpelacji w Radzie państwa o sprawę 
wschodnis, wątpliwą jednak rzeczą było, czyli 
większość dopuści do rozpraw nad tą interpela- 
cją, t. |. czy nie zadowolni się ogólnikową za- 
pewne odpowiedzią rządu. Telegram nasz wczo- 
rajszy doniósł, że klub lewicy wstrzymał się 
jeszcze do dzisiaj z decyzją, czyli i od siebie 
wnieść ma interpelację, a dzisiejszy znowu do- 
nosi, że klub lewicy zgodził się ne zagajenie 
rozpraw nad odpowiedzią, jaką rząd da na in- 
terpelację w sprawie wschodniej. Będą więc zno- 
wu mieli delegaci nasi sposobność przemówienia 


interpelację Giskry; dodaje przytem iż rząd|4 


Bukareszt d. 28. czerwta. Te- 
legram wielkiege ke Mikolaja donoe- 
si: Dzisiaj dnia 27. czerwca z świtem 
dnia przeprawii się przez Dunąj pod 
Zimmicą ósmy Korpus. Poprzedziła 
go Ildta dywizja. Ritwa trwa dalej. 
Nikopolis przez nas bombardowany, 
pali się. Już wazystkie wojska jene- 
rain Ziminuermana przeszły przez Du: 
naj pod Galaczem. Obsadzono Isak- 
czę, Vulczę i Hirsowę. 

(Już dotąd był czas do doniesiepia jak się 
ta bitwa wczorajsze pod Sistową skończyła. Do- 
tąd tego nie zrobiono. Więc widać, iż co naj- 
mniej wątpliwy był rezultat; pr. r.) 

Konstantynopol dnia 28. 
czerwca. Prywatne depesze potwier- 
dzają, iż w poniedziałek dnia 25 czer- 
wea odnieśli Turcy walne zwycięztwo 
pod Zewin. Zapewniają, że do Dobru- 
czy weszło 40.000 Moskali; obsadzili 
oni Babadagh. 

(Walkę tę zapewne stoczył Muktar basza 
z dywizją Hejmana, ktory od Karsu wysłany 
był na pomoc Tergukasowi i już trzema dniami 
przedtem dotarł był do Mendźigert. p. r.) 


(Tylko w jednej ezęści wczorajszego numeru 
drukowane.) 

Petersburg dnia 27, czerwca, Z Mar- 
zy donosi urzędowy telegram z daty 26. 
czerwcu: Jenerał Tergukassow donosi, 
Że 21. czerwca na wojsko jego ude- 
rzyło pod Dajar, 20 batalionów, 12 
dział i 4.500 konnicy tureckiej. Wal- 
ka trwała 10. godzin. Turcy zostali 
odparci, chociaż straty moskiewskie 
są wielkie. Pięćdziesiąt szeregowców, 15 
oficerów zabitych, 365 żołnierzy rannych. 
Wojska moskiewskie walczyły w pozycji, 
rozciągającej się na 5 wiorst, świetnie z prze- 
magającym nieprzyjacielem. Ogień działowy 
był wyborny i celny. Dnia 22. czerwca. 
nastąpiła potyczka, po której Turkom pozwo- 
lono na stanowiskach moskiewskich zbierać 
zwłoki zabitych. Pod Karsem ustawiono 9 
nowych baterji o 36. działach; 24. czerwca 
stracili Moskale dwóch zabitych i 14 rannych. 

Rzym d. 27. czerwca. Moskiewski 
reprezentant dyplomatyczny przy Ste- 
licy apostolskiej, książę Urussów, 
przyjmowany dzisiaj przez papieża, 
składał mu panana z powodu jego 
seknndycyj biskupie 

Bukareszt dnia 27. czerwca. Izby 
zamknięto. Orędzie księcia wskazuje na za- 
chowanie się Turcji wobec Rumunii i jak 
naród i Izby wszelkie wyczerpały środki, 
ażeby do jakiegoś ułożenia się doprowadzić, 
a potem prawo kraju oddały pod opiekę 
sprawiedliwości mocarstw gwarancyjnych. 
W końcu przypomina książę proklamowaną 
przez Izbę niepodległość, dla której utrzy- 
mania użyczyły Izby środków rządowi. 

Wiedeń dnia 27. czerwca. Podług wia- 
domości nadeszłych tu z nad Dunaju, straty 
Moskwy przy niendałej przeprawie pod Ka- 
laraszem są ogromne. Turcy przerwać mieli 
swym ogniem most, część Moskwy spadła 
w Dunaj, a część druga, która już przeszła 
most, wpędzona być miała do Dunaju. Zginąć 
miało około 12.000 ludzi. 

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 

WIEDEŃ 28 czerwca 1877. 

godzina 10 minnt 43 przed południem, 
Akcje kred. 142.60 Anglo-austr. 
Kolei Kar. Lud. 213.25 Kolej połnd. 
Napoleondor 10.05. Usposobienie, cisza. 

WIEDEŃ 28 czerwca 1877. 
godzina 2. minut 30. po południu. 

Losy kredytowe 163. —. Węgier. kred, 132.50 


66.75 


Akcje fran.-aust. — —. Anglo-anstr. 67.50 
Unionsbank 46.—. Kolej Kar. Lud. 313,— 
Nordbahn 193.—. Kolej połudn. 73.— 
Kolej Alföld. 102.50. Kolej Elżbiety 149 — 
Kelej Lw.-czer 108.—. Weg. Nordostb. 96,— 
Rndolfabahn 111.50. Weg. Ostban. —.— 
Weg. obl. pań, w zł. 62.—. Galio. iuderanix. 84.50 
Losy zr.1864 130.75. Kelej siedmiog. 83.50 
Yerkehrabahn 78.—. sy tareckie 1286 
Węg. galic. kolej 85 50. Kolej paźstw. 9328.76 
Bankvereji 58.—. Losy węgier. 18.— 


Kolej Albrechta 32.—. Marki niemieckie et. 61.75 
Rosyjski rubel papierowy 1.34. 
Uspesobienie: słabe. 

Berlin, 27. czerwca. Russ. Bankaoten 215.76. Ore- 
dit. Act. 299.50. Lombarden 118.—. Galisier SIO 
Staatabakhn —.—. Rumiinier 12.40. Oesterr.-Bank- 
noten 161.50. Uspesobienie —. i 

Kasa galie. Tow. kredytowege. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5%, Listy zastawne po 83 15 83 60 

g 77 60 


X = po . 76 75 
Lwów, dnia 38. czerwca 1877. 


te 


Pociągł kolejowe. 
Przychodzę de Lwewżz: 
4 KRAKOWA: o godzinie 6 minut 80 rano (pociąg po- 
spiesmmy); © godz. 9 m. 35 wieczór g esin i 
o godz. 10 min. 85 przed południem (pociąg mięszany). 
Z CZERNIOWIKĆ: e godzinie 9 minnt 56 wieczór ipo- 
eişg pospieszny), © godz. 3 m. 40 rano mi 
sEany); O godz. 2 m. 50 popołudniu (posiag migany) . 
Z BTANIŁSAWOWA: j): o godzinie 7 m 
wieczór (pociąż nr. 
Z PODWOŁOCZYŃK : ( 


J, NEUROKFER. =z: 


pr 
pożłyczam doskonałe BINOCŁE POLOWE po naj- 
tańszych cenach. C. k. nadworny eptyk we Lwewie, 
al. Karola Ludwika I. 9. x 


ADOLF LUKAS, 


doktor medycyny i chirurgii, magister akuszerji i 
okulistyki, były lekarz szpitalny w Pradze, asy- 
stent kliniczny i subst. prymarjusz w szpitalu po- 
wszechnym w Ołomuńcu, lekarz sądowy we Lwowie ect. 
po dłuższym pobycie za granicą osiadł we Lwowie. 
Ordynuje w mieszkaniu przy ulicy Blacharskiej 
wr. 8. (tuż przy |. RS — I piętro 
od 3—4 popoł. 
Dla ubogich bezpłatnie od 2—3. 


Medycyny, chirug, okul, akusz 


Dr Edward Witkowski, 


josiad| w Radomyślu. 2459 2--3 


Przy zmianie kw 
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Neyfartha i Gzajkowskiego food 


a Ww ES KSIĘGARNIA 


KEY 

| NAA 1871. St. lago“ Plantation Q Gubrynowicza i Schmidła we Lwow 
i 

$ 

ł 


Api i 
arfalu 
po 1 zł. £ et. za pół kilo prayjmnjedpizedpid = 


poleca m k 5 KE lik L ep & | Gita 
St. Markiewicza pismo illnstrovaue tygodniowe (dwa do trzech arkuszy tygoduiowo.) 


we Lwowie, w Rynku l. 42. Cena kwartalna we Lwowie 8 zł 60 et 2937 202 
2163 3—? Cena kwartalna z przesyłką na prowincje 4 zł. 40 ct. 


Sizawódzie, Bliższa wiadomość poł ad resą ; 
IPT K., Łyczakowska I. 13, we 
Lwowie. 25535 2 8 


PENSJONAT. 


we l.wowie 
polera jaku główna ajencju, czasopisma: 


Niviejszem składam publiczne 


z r e pman 
z A - : ray Bez 
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3 50 | ą Aski. L 
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do szkoł ludowych i gimnazjalnych 


Guwernantek i Bon 
z językiem irancuakim, niemieckim 
i muzyką. 


Dworskich rzemieślników 
jakoteż wszelkiej S$tużby poko- 


w drugim miesiącu (na morg 10 12 kil 

60 kil. na włókno, 30 na nasienie.) 
Łabin żółty (na morg 60—80 kilo.) 
Esparzetia (na morg 33—87 kil.) 


francuski i włoski. 


Giorczyca biaia, skoszona na zielono 


przy kwitnieniu. daje obfity pokos srm TAE RSE E EE ETE RE TS E EEA | 


Sięmie lniane rygskie (na morg. 


Tymotka, Rajgrassy : angielski, 


najtaniej i w uajlepszych gatunkach "qmg 


Nie przewyższone w mlewie żytnem 
ani przez Żaden inny kamień młyński w świecie, są 
sSarospatackie 


„własnego wyrobu. Zamówienia na prowincję uskuteczniam uatychmiast z najwęsszą troskliwością. 2578 1—12 


jowej i kuchennej poiecić może 


BIURO 


O om ee aa ma 


pywiadowcz i 0105Z6Ń 


J. Polińskiego 
we Lwowie ul. Halicka l. 13. 
Biuro poleca tylko takich 
ladzi, v których posiada 
najpewniejsze rekomendacje tak co 


do ich zdolności jakoteż charakteru 
i zachowania się, 


kwarcowe kamienie młyńskie 
wyrabiane przez 


J. Rudolph- Brzorád. 


Gdy faktycznie wojna jat wybuchła, a zaprowiantowanie wojsk wyłącznie polega na mące Żytnej, jak 
równuiel ze względu, Że w Galicji i tak przeważnie Żyto i imięhie gatunki pszenicy bywają mette, pozwalam sobie 
moje tamieui młyńskie pauom posiadaczom młynów najinocniej zalecić. 

Prócz tego są moje kamienie młyńskie miezrówname i do iunych rodzajów mlewa, a to szczególnie 
do śrutowania i do mlewa kukurudzy. a kamień młyński z Sarospataku trwa dziesięćkroć dłużej, jak każdy 
inny zwykły kamień młyński. a przycem wydaje o 25 pre. więcej mąki, z tego te! względu, Surospackie kamienie 
młyńskie są stosunkowo najtańszymi pomiędzy innymi istniejącymi. 

Zamówienia przyjmują się a cenniki wysełają się na Żądanie bezpłatnie, 


Z fabryki kwarcowych kamieni młyńskich w Sarospatak 


J. Rudolph Brzorád w Sarospatak, Węgry (Poczta, stacja kolejowa i telegraf.) 
surospatak w kwietniu 187”. 1:82 7-12 


|Posiada także na jesienny zasiaw wszystkie we Lwowie w handiach 2496 3-2 


| 

gatunki nasion traw pastewnych z a 

koniczyn i mięszanki cenni- itnelma IU ULUSZa AR ama : 

igemita r. b objęte. przy placu Marjuckim Nr. 10. w głównym Rynku Nr 30. 

Uśrzymuje skład Hierbaty chiń- 
skiej na złr. 2, 3, 4, 5 i 6 za pół kilo, = — - = 
Okruchy herbaciane zł. 1:50 za pół kilo. 

Zamówienią rozsyła od pół kilo - 
pioragam uaraz 5 kilo, dodaje bezpłatnie 
pół kilo 


Maszynista | Losy pahstwowe z r. 1839, 


posiadający jak najlepsze Świadectwa jako z ani : f jąoni 7, i 
di: a Moce A a EE które 1. września muszą być wyciągnięte z wygranemi. 


ty, bezdzietny, mówiący niemieckim i pol.|] 1 cały los państwowy z r. 1839zt 9'01 cały z wyjąt. pajmn. wygr zł. 475.— 


Dnia 1. czerwca w serjach wyciągniętych 


H Ę skim językiem poszukuje miejsca jako ima- |] 1 piątka EB , 5t piątka . . . . . n Kury á - Ie 2 ZURA A z 
Med. i Chir. aynit Ari AN anaia caio mie- |] 1 połowa tej ostatniej n il połowa tej ostatniej ~% i 
D (0) ld B nk ście lub też na prowincji pod adresem Z.JĄ 1 ćwiartka . . . san l ćwiartka . "AGF 24, y foy @ 
r. swa y Jabłonowski Drukarnia Przemyśl. Iodziesiąta .075.. . |. » 1 dziesiąta +. . . . . . e, j e" 
dkuszer i lekarz chorób kobiecych 258} 1—3 l dwudziesta «4.4. śe dw], alwadzesta ©. 2.18 : | 
c i . IF P pane y, p . 4 " 
ordy. od god 2:4 Przy uliey Karola Najrzetelniejsza i największa ug Ciągnienie wygranych 1. września. I | 
2459 —10 RÓL è Z ogólna kwotą wygranych przeszło osm milionów zł. 
248 yes wiedeńska fabryka Główna wygrana 280.000 zł. e 


[FAYARD -BLAYNÍ] 


AA przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 


Z grup naszych losów pozostałe wolne police, z których 6 do 10 


b || 1 7 | h seryj I. czerwca 1877 r. zostało wyciągniętych, jest jeszcze w za- 
m e l Ze aznyć pasie pewna ilość takich częściowych polic i aom A takowe bez żadnej 

» przedpłaty, a tylko za złożeniem na równi z innymi uczestnikami, którzy już 
Reichard & Go. W roku 1876 przystąpili miesięcznej wpłaty częściowej po 10 zł. i przy tych 
r. r . policach liczone będą i uajianiejsze wygrane. Uyraszamy o szybkie zamówie 
= ranom, nagniotkom, oparzeniom etc | we Wiedniu, nia, ponieważ taki wypadek dwóch ostatnich ciągnień pożyczki 
2, Skład centralny w Paryżu na ulicy IM. Bez. Marxergasse 17, państwowej wydarza się tylko jeden rąz na sto lat. z 30 5-2 


s Neuro St. Merri 40, i we wszyst. | pojęca się do rychłej dostawy swych |] NYITRAI 6. COMP., Wien, Kdrninerstrasse 16, eisernes Haus, j 
| ASD "AKZT= sajgostownie wykonanych wyro- We Lwowie u Józefa Friedn, kujcn, ulica Krakowska. 
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. y 
POLECENIE. | 19%- n s | i | 


we Lwowie, ulica Wałowa l. 4, 
podaje do wiadomości, iż począwszy od l. marca 1875 
wydaje następujące 


Zawiadamiam znajomych mi współoby=| . z 
wateli. że powierzyłem 109 wołów do sprze-| Dr. wszech umiejętności 
dały komisowej we Wiednia pann Wilhel- lekarskich 2426 T—8 | Dia cierpiących na płuca! 


mowi Amirowiczowi, Cafe Stłerbóck, i wyz-| 


naé muszę, że pan Amirowicz wywiązał się) Ant i M | = ą a r 7 4 ; 
z całej niu poruczonej sprawy jak naj: on ars J ; BEES DŻ Zuany powszechnie od 30 lat i po- [ 


: TA poza R | 
chlabniej, przez rzetelną sprzedaż i WY- pyły sekundarjusz szpitala imienia t Ste! IS Chep. dlug zdania lekarskiego wiel: stron- 


I 5 procentowe za  $-dniowem wypowiedzeniem 
6 UJ 17 30 1 M 
6 zlo V $ 90 M ” 


1208-19 —r 


4 


© nihes 


k BSE a sia i gi i- p He ja es i M 4 TAU 1 i s) U 
"8 6, die Sia at dwie. Marji Teresy dla chorób kobie=i ||f5-;3% (RAUTERSAT : S a bagang zaś wszystkie w obiegu będące 4% asygnaty kasowe oprocen - 
onych mu i 8 ÓW i cge. V i | EFTER 5 | j + Å 18 1.43 
ere EA cy chate jednin, RE DA jk: tyryjski sok ziołowy towują się po 7|, tylko do dnia l. czerwca 1875 
6i 2 5 Alfred Mysl ki ij | pal dee rel zę.) A ur ry tlerden0t- AN zawszo w Świeżym stan e po cenie i w i 
ae s red Myslowski. ara O mea F dA | agger risia | a od tego terminu po G la | 4 HOdniowem wypowiedzeniem. 
Handel towarów | Czarneckiego Nr. 2. II. piętro. m | Lwów 26. lutero 1876 
korzennych i kolonialnych Dr. Pattisona E Przeciw cierpieniom nerwowym lub osłabieniu. , i 5 D T £ 
i w Rynku pod l. 40 j K . O O i — EE e 
mA At Esencja muszkułowa i nerwową 
Owoce źrałe uśmierza i ieczy szybko 
gościec 1 reumatyzm z aromatycznych ziół alpejskich. d £ 1 
każd opery x : dzaj l Bezsprzecznie wyśmienity środek przegiw bolom reumatycznym w twa- Cralicyj ski 
pó 50 SaWanaża przcoyita. wszelkiego rodzaju, « to: bole w rzy i stawach, przeciw zawrotowi glowy 1 bolu krzyżów, osłabieniu nerwów 


twarzy, piersiach, szyi i zębach, 


i 1 ' gościec w rękach, kolanach, rwanie 
d ir | ir ioe w członkach, grzbiecie i biodrach 
; W pakietach po 70 ct. i 40 ct. 


| We Lwowie do nabcia w apt. 


w Czechach, ~ zygm. Ruckera, pod „srebroym 


44 2 
Ud kilknset lat znane, sławne gorące orłem*. 1861 18—26- 


iciała, a szczególnie przeciw osłabieniu organów płciowych i wskutek 


te np | Zakład zastawniczy i kredytowy 


Przeciw suchotom i duszności! - á , i 
= w gmachu teatralnym przy uliey Teatralnej na dole 


—- p Zachwalony przez sta świadectw 


ZE x 

śleitner | i puletony syrop z podfosfuranu wa- 23 f 
E 

9 ~ P, 


podaje do powszechnej wiadomości, że 


Ea A wag”! scp mi jore szczególnie do polecenia sta- pi BĘ Ao m 
£ eA F m, od pon uieprzerwa- ) Kau de Mélisse he | bowitym lub rachitycznym dziec om $ S S 2 r d i HM | 6 W d è 1841 
EMI, -Y 4 . AE > i f + 
Segon letni rozpoczyna się 1. maja. ~ RA jakı i iki się da wzmo- jg ga l, i + © YA wea 
iejsce le ia pierwaź czędu ielkie=| j CRienta KOSCE. p e 
z ROD najnowszych s aanad yrtadzasemi a des Carmes Cena flaszki 1 zt. A m SA otwiera 
kia am khiyieluw emi. proca ap eli mineral- ` ? dy 


200412 53 


opka I Oddzial Zastawniczy 


w 


dych znajduja się jeszcze inne lecznicze kapiele. P. Boyer na uliey Taranne, 14; 


Tusze, kapiele maliate z obflitego w składy le-| 
«znicze pokładu mułow=ge gór kruszcowych (Erz-| w Paryżu 
gebirge.) Własne żródła wo y mineralnej do pi- 
cia. Wszystkie obce wody mineralne najśwież- 
szego napełnienia aprzedaje Zaread na swój ra- 
chunek, Zętyca, mleko kozie. 

Nadzwyczajnie akotkujące przeciw ygodcuwi, 
reumatyzmowi, porażeniom. upuchnięciom sekro- 
tulicznym i wrzodom, newralgiom i innym cier- u 
| A Wał m przeciw papaa piip ni ab Woda z rośliny zwanej miodowni 

zpi pacierzowego; również leczy e ai dioki y p, i 
cznie rany powstałe wskutek postrzała lub ciq- kiem karimelickim, nagrodzona meda 
cia, po złamaniu kości, na sztywaość stawów iA lom na powszechnej wystawie w Lon- 
szkasziawienia dynie w r. 1862. Środek ten powsze- 


Pyszne zupełnie uprawnione położenie w da- „kit e 
lekiej całkiem górami ohwiedzionej delinie, Ła- chnie znany 1 używany w Paryżu 
godny i jednostajny klimat. Obszerny park i o- przeciw: elolerze, apopile- 


grady. milami ciagniące się premenady praes pia- ksjom E sparaliżowaniu t 


przez dr. Brunn, dentysty we Wiedniu. 4 udziela pożyczek w myśl regulaminu zatwierdzonego reskryptem «© k. 
Wyberna i wypróbowana woda do ust, służy do utrzymania i wzmocnienia 


) 18) wzm Namiestnictwa z dnia 11. czerwca 1877 
dziąseł; præciw cuchnącemu oddechowi jakoteż przeciw próchnieniu zębów. 
aku-wzgórza. Koncerty daje miejska erkiestra. 


Cena fakoniku 8S et. NA ZASTAW 
| O nA Rz 
ENEA pa OT ACE „i zemdleniu, migrenom., bo- 


itp. przez caly rok. Zakład kapielowy, czytelnia, JĄ leści i rznieęciu w źołądka, z 
Á 1 i i a. d e i . . a PETG . z . 
OWO CHERY AE aa Owad wate nipstra piee i 1016 30 36 z grombhol , cniających roślin , działa szczególnie 

umieszkania, odpowiadające wszelkim wy- ad główny we Lwowie w apt. - J.$ Js Skutecznie na organa trawienia, a roz- 
iiogom w pysznych domach zakładowych tadzież p. E: MIKOLASCH, i w haudlu ga- ryzewając żołądek wywiera najzba- 


a) wszystkich już do użytku przeszłych ruchomych przedmiotów ws 'ościowych. 
b) drogich kamieni, wyrobów ze złota i srebra, i innych drogich kruszców. 
- e) towarów gotowych do konsumcji jeszcze nie przeszłych, płodów przemysłu i przedm`o- 


Likier tea przyrcządzony Z Wzila- 


w prywatnych domach. 4 lanteryjnym KAMILA STRZYŹOÓW- 4 - i iejsSz i 

puzŚNA GEJ: EG l eh SKIEGO, w Czerniowcach w apt. J. . MAGEN LIQU EUR -< RANE od Pee tów handli 

n ARAOR  DY DIAS sake. Pa i Redyka w apt. 3 (Krembholziana) BSA polomąjitu, przy wsiężztoch i w po- Pożyczka spłaconą być może albo w całości przy upływie terminu, lub też w równych 
` à m : dróży. Cena flakoniku 52 ct. i i r 

1879 3-5 Magistrat Teplitz. Em «semmana h >. ratach miesięcznych albo tygodniowych. 


Bliższe objaśnienia co do poboru procentów i kusztów powziąść można w biurze od- 


Srabościdwiośów wszólkiego rodki. | SK Bo gna, Lapiso ngaantekaci Ricker J. Piepesa, J. Bei- działu zastawniczego, gdzie też regulamin i tabele procentów i kosztów do przejrzenia służą. 
a mianowicie wypadanie włosów, siwizuę i two- - w 7 e Knaus, GW P An a a 4 Buczaczu D. Noże « 
rzący się łupież, leczy w krótkim przeciągu czasu mann, w Czerniowcach J. Golichowski, apt, w Drohobyczu L. Dobrzaniacki j O i 
= ya tez pomocy lekarskiej, 1929 9— 0 |45B apt., w Kołomyji Stenzel, apt., w Krakowie J. Trauczyński, apt., W. Redyka, 4 Godziny urzędowe są: i u à 
Olej taninowy dr. Moras SE apt., K. „ie apt., J. Jahn, Wilh. Fenz, pajime j Foiriwim w dnie powszednie od Smej do tZtej rano i od Ściej do Btej po zołudniw 
3 SE i -TR Ć) apt., w Rzeszowie F. Schaitter, wStanisławowie Ferd. Stecher, w Stryju È > ; > . p 
2 lakon ków Aaa pg 6 woki że Leon Gartner i J, Sielecki, apt, w Tarnopolu Walt. Stachiewicz, W. T. A. 2506 10 15 w dnie świąteczne od Smej rano do 1©tej rano. s 
p nej & EAT pen jeden Z: p kę. tam S Wielogórski, w Tarnowie J. Jabu, w Tłnmaczu Seidmann & Krauthammer, Dyrekcja. 
w apt e Fae alto” A h Ea E £ w Zaleszczykach spadk. Kodrębskiego, w Komarnie A. Emperla spadkob. ` d 


h 
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Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman. Z drukarni „Gazety Narodowaj* pod rarządem A. Ekeria. 


